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L w ó w  dnia 30. kwietnia.
(Nowy akt łask i cesarsk iej. — Organizacja armii. 

Rada państwa musi iść w tej sprawie za sejmem wę
gierskim . Zasada francozkiej gwardji narodowej a nie 
pruskiej landwery winna być przyjętą. — Śm ieszna za
rozum iałość m owy króla pruskiego przy zagajeniu par
lamentu ełosyego. — Prusy zabiorą M oguncję.)

Dzienniki wiedeńskie pobieżnie tylko wspo
minają o nowym akcie laski cesarskie;. Cesarz 
poleca ministrowi wojny, aby po porozumieniu się 
z węgierskim prezesem ministrów, przedstawia! 
bezzwłocznie do pensji byłych oficerów, którzy w 
Skutek wypadków 1848 i *1849 r. ntracili prawo 
do zaopatrzenia z etatu emerytur wojskowych, j 
zarazem porobił odpowiednie wnioski do konsty
tucyjnego pokrycia zwiększonych przez to wyda
tków. Akt ten łaski cesarskiej jest niezawodnie 
najpiękniejszą kolędą z okoliczności chrzcin arcy- 
księżniczki, przyczynia się bowiem do zatarcia 
niemiłych śladów nieporozumienia z przeszłości, 
do utrwalenia harmonii poglądów i uczuć pojnię- 
dzy władzami Węgier a narodem. 0

Długi pobyt cesarza w stolicy W ęgier przy
czyni się sam przez się do podniesienia tej har
monii, a przeświadczenie się o żywotności węzła, 
łączącego W ęgry z koroną, ułatwiło niezawodnie 
niejedną trudność w sprawie tak z pozoru trudnej, 
jak przygotowanie projektów reorganizacji armii, 
kńóreby zaspokoiły narodowe żądania Węgrów a 
nie osłabiały sił wojennych monarchii.

Korespondencje z W ęgier zapewniają, że 
oprawa ta załatwioną zostanie zupełnie po myśli 
ministrów węgierskich, a nadzieja, wyrażona przez 
jenerała Klapkę w „klubie równości11, że chociaż
by na razie projekt reorganizacji wojskowej nie 
zaspokoił życzeń narodowych, położy jednak pod
stawy niewzruszone dla spełnienia ich w przy
szłości, jest najlepszą charakterystyką tego pro
jektu.

Niesłusznie utrzymywano, że wpływ innych 
krajów monarchii na ułożenie przyszłej organiza
cji wojskowej, będzie prawie żaden. Żartowano 
sobie nawet, że ministerjum przedlitawskie pod
dało klubom poselskim Rady państwa kilka kwe- 
styj oduośnyeh do roztrząśuienia, i wypowiedzeuia 
swojej opinii. Prawda, że kraje z tej strony Li- 
tawy, posuwając do jak największej ścisłości po
jęcie o jedności armii, a z drugiej strony staran
nie unikając wszelkiego starcia z Węgrami, będą 
musiały prawie ryczałtowo przyjąć ustawę woj
skową w tej formie, w jakiej wyjdzie z obrad 
sejmu peszteńskiego,— lecz natomiast opinie, sfor
mułowane prywatnie przez kluby wiedęńskiego 
parlamentu, przyłożyły się niemało do nadania 
węgierskim żądaniom narodowym formy, jak naj
bardziej zgodnej z ogólną organizacją, i do prze
łamania oporu, jaki wychodził ze sfer węgierskich. 
Kluby te powszechnie wyraziły się za systematem 
francuzkim gwardji narodowej, a jedynie w tej 
formie ogranizacji mogły się pomieścić narodowe 
Węgrów żądania.

Ze wszystkich klubów Rady państwa kolo 
polskie najjaśniej postawiło tę zasadę, która za
razem najlepiej odpowiada naszym interesom. Je- 
źli armia jednolita, wyćwiczona długoletnią służbą, 
zrosła w sobie w nierozdzielną i bezwzględną

całość, niezbędną jest do prowadzenia wojen za
borczych, to znowu siła, jak najbardziej zrosła z 
krajem, jak najbardziej przejęta jego interesami i 
uczuciami, zasilana żywiołem czysto-wojskowym, 
lecz rozwijająca się sama przez się, jest niezawo
dnie najdzielniejszym środkiem obrony. Ponieważ 
my w Austrji pragnęlibyśmy widzieć wyrobione 
głównie siły obronne, nic dziwnego zatem, że de
putowani nasi najjaśniej wystąpili za zasadą fran- 
cuzką gwardji narodowej.

Landwera pruska wytwarza się z armii, nia- 
terjał jej zawsze przechodzi przez armię, dlatego 
też stanowi ona integralną część armii, z której 
uszła część żywej siły. Instytucja podobna wła
ściwą być może dla państw jednolitych, o polity
ce zaborczej, w jednej chwili buwiem powiększa 
rozmiary armii materjałem, ciężkim wprawdzie, lecz 
licznym. Gwardja narodowa francuzka jest to in
stytucja, wzrosła i rozwijająca się na miejscu, 
złożona przeważnie z młodzieży, którą los oszczę
dził przy poborze do armii, zasilana zaś wytra
wnym żywiołem wojskowym, wychodzącym z ar
mii. Nic nie przeszkadza, aby gwardja narodowa 
nie miała być należycie wyćwiczona wojskowo, 
aby w niej się nie utrzymywał duch korporacyj
ny, duch dzielności wojskowej, i_ aby związek jej 
z ogólną komendą był jak najściślejszy.

Myśl odpowiedniej takiemu systemowi or
ganizacji wojskowej miała przeważyć na naradach 
ministerjalnycb w Peszcie, i zostanie niewątpliwie 
przyjętą przez sejm peszteński. Zapewne zajdą 
różnice w zapatrywaniu się na ten przedmiot Ra
dy państwa a sejmu peszteńskiego. Mogą się na
wet zdarzyó różnice, które by i w samej* ustawie 
istnieć mogły, — szłoby więc o to, aby delegacja 
nasza postawiwszy zasadę, tak odpowiadającą in
teresom i stanowisku kraju, czuwała bacznie, aby 
ta zasada szczegółowemi rozporządzeniami nie zo
stała skrzywiona i zrobiona martwą, aby krajo
wi nic z uiej nie przyszło, oprócz zwiększenia 
ciężarów wojskowych.

Monitor mówiąc o mowie tronowej króla pru
skiego w parlamencie cłowym, powiada : „Król 
r a c z y ł  na końcu stosunki mocarstw do państw, 
reprezentowanych w parlamencie cłowym, uwa
żać za zakład utrzymania europejskiego pokoju.“ 
W tem „raczył*1 mieści się cała ironia w ocenieniu 
mowy króla pruskiego przez franenzki organ u- 
rzędowy. W istoció mowa ta, z pozoru jak naj
bardziej pokojowa, mówi tylko o stosunkach eko
nomicznych, o jednolitym materjaloym rozwoju 
Niemiec, i tylko w jednem miejscu napotyka się 
w niej daleką aluzję do przyszłego zupełnego 
zjednoczenia Niemiec pod hegemonią P ru s ,— lecz 
sam fakt uroczystego otwarcia parlamentu ołowe- 
go już jest faktem wielkiej doniosłości i świade* 
ctwern stosunków nienormalnych, bo sprzecznych 
z uznawanym porządkiem rzeczy w Europie.

Król zagaił parlament cłowy mową tronową, 
tak jak się wszystkie parlamenta p o lity c zn eo tw ie - 
raja, staje więc jako głowa i siła wykonawcza 
tego ciała, którego parlament jest przedstawicie
lem, to jest Niemiec c a ł y c h .  Interesa ekonomiczne 
Niemiec, tak ważne w nowożytnych stosunkach, 
zostaną wprowadzone a naw et wciśnięte w jedną 
kolej, na którą król pruski pozwoli, lecz bez 
względu na interes pojedyńczych członków zjedno

czenia. Wreszcie król pruski z wysokości tronu, 
wzniesionego w sali obrad parlamentu cłowego, 
zabieragłosw  imieniu w s z y s t k i c h  państw nie
mieckich, tak podporządkowanych pod Prusy w 
Związku północnym, jak i niezawisłych z imienia 
i traktatów, aby mówić o ich stosunku do mo
carstw z a g r a n i c z n y c h .

W tąkim dniu mógł król pruski odezwać się 
pierwszy raz przyjaźnie o Austrji, jako o k r a j u ,  
p r z e z  p o k r e w i e ń s t w o  s z c z e p o w e  i 
l i c z n e  i n t e r e s a  m a t e r j a l n e  ś c i ś l e  z 
N i e m c a m i  z w i ą z a n y m ,  chociaż narody, 
monarchię austrjacką składające, ze zdziwieniem 
zapewne przyjmą tego rodzaju panegiryk poje
dnawczy, do Austrji zwrócony.

Dlatego to, że król pruski w parlamencie cło
wym wyraża się jako przedstawiciel polityczny 
wszystkich państw niemieckich, organ rządu fran- 
cuzkiego ciesząc się z pokojowych zapewnień, 
dodaje, że król „raczył11 się niemi zajmować.

Stosunki niemieckie rozwijają się zresztą 
wciąż pod naciskiem nabytej przez państwo pru
skie przewagi. Ostatnie wiadomości z Niemiec do
noszą, że książę Henryk Heski pojechał do B er
lina, aby się układać o ustąpienie Prusom Mo
guncji. Dotąd trzymały w niej Prusy swoją zało
gę obok darmsztadzkiej. Oczywiście nie mogło 
być to miłem dla rządu darmsztadzkiego i pro
wadziło do kolizyj, od których aby się uwofnić. 
lepiej zaiste ustąpić samą fortecę!

W  sprawie sprzedaży dóbr krajowych.
Jeżeli tradycjjna połowiczność austrjacka od

niesie zwycięztwo w sprawie przedłożonych Ra
dzie państwa projektów finansowych,-to nastąpi 
na rok 1868 prowizorjum budżetowe, a najmniej
sza cyfra niedoboru, po nałożeniu 20procento- 
wego podatku na kupony i na wygrane loteryjne, 
po podwyższeniu podatku gruntowego itp. wyno
sić będzie 20 milionów. Na pokrycie tej sumy 
nie będzie zaciągniętą nowa pożyczka. Głęboey 
ekonomiści, doktorowie różnych fakultetów, mę
żowie nauki i postępu, którzy uszczęśliwiają kró
lestwa i kraje Przedlitawskie swojemi parlamen- 
tarnemi rządami, obmyślili na to inny środek, 
nie nowy, ale skuteczny: . oto na opędzenie wy
datków ptóstwa po koniec rokn bieżącego, śprze- 
da Austrja co tylko ma ną sprzedaż, t. j. resztki 
dóbr kameralnych. Jnb za kameralne nważanyeb. 
Zastosowanie tego sposobu pokrywania- potrzeb 
jednodniowych, praktykowanego w .życiu pry- 
watnem tylko przez najniepoprawniejszych ntracju- 
szów, dotknąć ma przedewszystkiem Galicję. 
M ijątków krajowych, przeznaczonych na sprzedaż 
a, położonych w G-alieji, jest 22. W  rokn 1866 
szacowano je ogółem na zwyż 19 milionów, obe
cnie zaś oszacowane są już tylko na 11,881.300 
złr. i obciążone długiem, wynoszącym 6,587.000 
z łr .! Onegdaj jeden z dzienników wiedeńskich 
kładł nacisk na to, że przedewszystkiem należy 
sprzedać dobra galicyjskie, jako najmniej niosące 
dochodu. Nie ma przeto wątpliwości, że w razie 
uskntecznienia sprzedaży, Galicja w większej czę
ści będzie miała niemiły ten zaszczyt załatania

jednorocznej dziury w worku przedlitawskiego 
ministra finansów. Dobra, stanowiące niegdyś 
majątek publiczny ziem rzeczypospolitej Polskiej, 
przeznaczone na opędzanie kosztów administracji 
wewnętrznej i na potrzeby ziem, posłużą na 
zapłacenie jeduej raty procentów bankierom frank
furckim i amsterdamskim od długu, zaciągniętego 
przez rząd, który potrafił w 30 latach najgłęb
szego pokoju pomnożyć passywa monarchii au-
strjackiej o 500 milionów. -----

Gdybyśmy nawet nie uwzględniali odrębnego 
charakteru dóbr galicyjskich, zwanych kameral- 
nemi, gdyby prawo własności do tych dóbr nie 
było kwestją, co najmniej, sporną między króle
stwem Galicji a koroną rakuskąt to zawsze je
szcze uważalibyśmy zezwojeuie Rady państwa na 
ich sprzedaż za rzecz, pod względem ekonomi
cznym niewłaściwą i naganną. Co innego jest 
sprzedać majątek, niosący mało dochodu, ażeby 
ulokować kapitał korzystniej, a co innego wyprze
dać się z resztek mienia, ażeby odwlec do jutra 
termin ostatecznej ruiny i niewypłacaluości, dziś 
już wymagającej radykalnych środków zaradczych. 
Żądalibyśmy i żądamy od Rady państwa nie pól 
środków, ale zupełnej i gruntownej naprawy po
łożenia finansowego monarchii, bo tego wymaga 
nietylko dobro państwa, ale także i dobro tych, 
dla których państwo istnieje. Ludność, płacąca po
datki obciążoną jest nad wszelką miarę i możność, 
źródła dochodów publicznych wysechają, zamiast po
mnażać się, sto ośmdziesiąt milionów rocznie po
większa bogactwa finansistów, którzy użyczyli 
Metternichom i Bachom kredytu na procent, zwa
ny swojego czasu lichwiarskim— a Rada państwa 
jako najlepszy na to środek ma uchwalić, między 
innemi, podwyższenie podatku gruntowego i sprze
daż dóbr krajow ych!

Ale pominąwszy te względy ogólne, przy
stąpmy do kwestji sprzedaży dóbr galicyjskich. 
Memorjał Wydziału krajowego wyłuszczył obszer
nie prawa, jakie kraj nasz ma do własności tych 
dóbr, zabranych na rzecz skarbu państwa przez 
rząd absolutny w czasach, kiedy mii żadnemu 
ciału reprezentacyjnemu, ani pojedynczemu oby
watelowi nie wolno było, pod grozą Spielbergu 
lub Kufsteinn, upomnieć się o prawa krajn i na
rodu. Dziś obowiązkiem delegacji naszej, jeżeli 
członkowie jej nie zechcą zdradzić jawnie zaufa 
nia swych wyborcóyr, j e s t ; popierać jak najusil
niej w Radzie państwa protest Wydziału krajo
wego. iw  a

Ilekroć w Radzie państwa toczyły się narady 
nad kwestjami, blisko Galłoję- efcchodzącemi, prze
mawialiśmy^ zawsze za jak najęnergiezniejszem 
występowaniem delegacji naszej w obronie praw 
i interesów kraju. N ajgęściej glos nasz, wtóru
jący głosowi Całego kraju, bywał bezskutecznym. 
Dla tych łubowych względów, dla tych Inb owych 
wątpliwych korzyści , większość koła polskiego 
przychylała się zawsze do nstępstw dla minister
stwa, dla większości niemieckiej w Izb ie , dla 
mniejszości nakoniec we własnem swbjem łonie. 
Niezrażeni tem postępowaniem, wobec konie
czności, wymagającej opierania się na faktach i 
stosunkach rzeczywistych, a  nie na teorjach, choć
by najdoskonalszych, rozbieraliśmy i rozbieramy 
z tegó: shmego stanowiska każdą świeżtf wysuf

Ruskaja czytanka dla wysszoj gimnazyi,
sostawłena A . Torońskim7 peresmotrena i isprawłenO, 
c. k, kominjeju dla soczynenia ruskich szkolnych kny- 

iok. Tom I I I .  Czast' perw aja,

Niejednokrotnie w pismach krajowych wy
powiedziałem zdanie, że źródła moskwieizmu po
między Rusinami w Galicji szukać należy nietylko 
w złej, ale i w dobrej woli ludzi, nietylko w zrę
cznych machinacjach, ale i w niewiadomośeij) 
nietylko w redakcji Słowa et consortes, ale w szko
łach, nrzędzie i sejmie krajowym. W rozmaity 
sposób, ale wszyscy niemal pracujemy nad wy
narodowieniem Rusi, nad oddaniem jej w szponj 
Moskwy!

Gdybyśmy sobie zadali pracy, dokładniej po 
znać język ludowy ruski, gdybyśmy obeznali się 
z jego tak starożytną, jak najnowszą literaturą, 
bylibyśmy w stanie: l j  przekonać się, że to co 
dzisiaj w świętej prostocie uznajemy za narodowy 
język Rusi, jest tylko pudściółką do moskwici- 
zmu; 2) w urzędach, w sejmie sami nie używa
libyśmy tego języka, i 3) bylibyśmy w stanie 
jednego dnia zadać moskwieizmowi u nas cios 
tak stanowczy, że nie powstałby już nigdy 1 Ale 
n iestety !. jesteśmy tuk dziwnie obojętni na to, co 
się wpośród nas dzieje, tak pewni iż aniołowie 
niebiescy staną w naszej obronie, że zatem 
możemy drzemać spokojnie, tak zatopieni vv ba
daniach greczyzny, niemczyzny, chińszczyzny 
wreszcie... że ani czasu, ani dobrej woli nie 
mamy na poznanie języka ludu, który przez wieki 
źfywi nas i ochrania, a większej połowie dał byt
doczesny!... . . . . .

Mamy Radę szkolną, kierownika krajowej 
oświaty, stróża najcenniejszego skarbu naszego.... 
Jem u nie wolno drzemać ha straży, nie wolno 
mu nie dopatrzeć wroga i w p u ś c i ć  do skarbca. 
Rada szkolna ma obowiązek, znać nagość mo- 
skwioizmu'; powinna wiedzieć, gdzie uderzyć 
Wypada, by zgnieść robactwo, toczące zdrowy 
organizmy powinna zgotować lekarstwo i uleczyć

nas, wrócić nam potrzebne siły. Do niej więc 
zwracamy się z zapytaniem : czy zna książki
szkolne ruskie? czy zna Czytankg p. Torońskiego, 
która nas zmusiła do napisania kilku słów ni
niejszych? Czy wreszcie wie, gdzie źródło mor 
skwicizmu? i co ona zamierza uczynić, by jegó 
obrzydłe wody nie zarażały zdrowego gruntu?...

Słyszeliśmy, że wysadzono komisję dla roz
patrzenia i poprawienia ruskich książek szkol
nych; lecz kogoż to w skład jej powołano? Oto 
ludzi, którzy z wyjątkiem p. Polańskiego, bardzo 
mało mają wyobrażenia o języku ruskim: p. Stu- 
pnickiego, dobrego numizmatę, ale miernego filo
loga, p- Szaraniewicza, którego Historja Galicji 
jest napisana w językn tak barbarzyńskim , że 
pozostanie wieczystym pomnikiem eksperymen
tów, jakie dokonywano na biednym języku ru
skim, pana Szaraniewiecza, który bardzo nieda
wno widział się zmuszonym wycofać z handlu 
swoje tłumaczenie geografii!, zapewne n i e z g o r 
s z e ,  skoro pan Didycki uznał je w e z e s n e m  
jeszcze wśród istniejących stosnuków... Czy tacy 
członkowie komisji będą w stanie poprawić książ 
ki ruskie i wygnać z nich moskwicizm? Odpowia
damy przecząco! A mając za złe Radzie szkob 
nej, te  tak nieoględny zrobiła wybór, zwracamy 
jej uwagę na rdzeń rzeczy, by o piej nie prze- 
pomniała: ; j.c *łli‘ / "  U?

M o s k w i c i z m  n i e  d a  s i ę  u s u n ą ć
k s i ą ;

y i i u  ̂— ** -
r u s k i c h ,  j a k  d ł u g o  w n i c h

mi e ć  b ę d z i e  m i e j s ce  p i s o w n i a  f i l ol og
gi  c z n a !  , A ■

Pisownia ta , nie mając żadnej rozumnej 
podstawy w jeżyku pierwowzorowym, niepocho- 
dnym , jakim jest język ruski —- wybornfyni jest 
płaszczykiem do pokrycia moskwieizmu,., i dla 
tej to przyczyny tak zapalczywie w jej obronie 
stają moskalolile, dlatego klątwy rzucają na U*, 
kraińoów i szczerych pomiędzy sobą Rusinów, 
że do pisma przyjęli pisownię f o n e t y c z n ą ,  
stanowczo wyróżniającą język ruski od moskie
wskiego. Rozumiemy loikę tych panów, którzy 
broniąć pisowni etymologicznej, bronią swej toż

samości z Moskąlami,— ale pojąć nie możemy, co 
może wstrzymać rząd, kraj i Radę szkolną od 
wprowadzenia do książek ruskich pisowni fone
tycznej, która stanowczo zapobiega szerzeniu się 
moskwieizmu, jest przyjętą przez pisarzów ukra
ińskich, przez młodzież ruską w Galicji i tych 
wszystkich, którzy stojąc wiernie przy sztandarze 
swej ' narodowej odrębności, nic wspólnego nie 
ebeą mięć z Moskwą ?..<

Cokolwiek zrobi Rada szkolna najbardziej 
zbawiennego dla wyrugowania moskwieizmu ze 
szkól ruskich, będzie niczem, jeśli tylko zatrzyma 
pisownię filologiczną, mie,sca jej nie zastąpiwszy 
fonetyczną, jedynie zastosowalną w jeżykach sło
wiańskich, bo nakazującą p i s a ć j a k* s i ę w y- 
m a w i a ,  a w y m a w i a ć  j a k  w s k a z u j e  
p i s m o !  *)

A teraz rozpatrzmy się w Czytance p. Toroń
skiego. Już pierwsze słowo w zatytułowaniu: 
r u s k a j a  przekonuje m ię, że mam do czynie
nia z Rus.skim, który dlatego tylko jedno * opu 
śeił, że nie sprzyjają mu obecne okoliczności. . 
nie SOarkuszową swą księgą dowodnie świadczy, 
że wierny jest swym przekonaniom.

Faktem to jest niezaprzeczonym, że nowsza 
literatura ruska rozwinęła się przedewszystkiem 
na Ukrainie, gdzie liczy wielu znakomitych pisa
rzy, a nawet takich, którzy mogliby być zaszczy
tem każdej najbogatszej literatury, gdy przeciwnie 
Galicja i Ruś zakarpacka niczem podobnem po
chwalić sie nie mogą. Z porządku więc rzeczy 
Wypadało *w Czytance główną uwagę zwrócić na 
pisarzów ukraińskich, i utwory ich pióra dać dla 
wzoru młodzieży ruskiej. Obaczymy, jak sobie 
postąpił w tej mierze pan Toroński.

Przedewszystkiem miał sobie za obowiązek 
zdjąć z nkraińskich utworów cechę odrębności ich 
języka od języka moskiewskiego, cechę charakte
rystyczną, i wszystko przepisał pisownią etymo*

*j O zgubnych skutkach pisow ni filo logicznej obacz 
odnośne artykuły  w Siole) pism o zbiorow e, pośw ięcone
K e c zo m  ukraińako-ruskim . Ze s zy tó w  I V . )

logiczną, a więc ile możności z^uoskwici!.' Potrzeba 
znać poetów ukraińskich, ażeby módz po jąć , jak 
wieiką* Wyrządzono im krzywdę w lance, przył 
stroiwszy ich ntwory w pisownię moskiewską* 
niewystarczającą dla ich ducha, krępnjącą połot i 
zdzierającą z języka cały jego urok !

Następnie p. Toroński umieścił b dzieł cielubio1- 
nych przez siebie pisartów wyjąiki takie, które du- 
kłśdnego o ich talępcie wyobrażenia nie dają ; 
z krzywdą literatury, wprowadził do Ct#a*ki l i
twory pisarzów, niezasługująeych na miano poe
tów, i demonstracyjnie zbył milczeniem wszystkich 
poetów galicyjskich, którzy wytrwale wą'ćzą z mo- 
skwicizmem.

Przejdźmy do szczegółów.
Obok wyjątku z Natatki K o t l a r e w s k i e g o *  

zamieścił p. Toroński wiersz do ks. Kurakina, b ła
hostkę, a w złem świetłe stawiającą Nestora 
nowszych pisarzów ukraińskich;— nie dał zaś ża
dnego wyjątku z Enetdyr której piękna trawestja 
zjednała mu sławę.

A r t  em  o w s k i  Hu  l a k  zostawił arcydzieło w 
sw.im  rodzaju pod tytnlem : Pan i Sobaka. P To
roński me wspomina nic o tym utworze i o in
nych oryginalnych; ale w Czytance zamieszcza tłu
maczenie ballady Goetego ! Ubliżywszy K w i t c e 
(Usnowianenko) przepisaniem jego utworów pb 
smem moskiewskiem, skrzywdził go zamieszczając 
wyjątek z dramatu p. t.: Szelmenko Deńteczyk. Rzecz 
tę napisał autor po moskiewsku, a  nędznie prze
tłumaczył ją  p. Klimkowicz. Pan Toroński zaś , 
jak gdyby nie o tłumaczeniu nie wiedząc, podaje 
ją za oryginał Kwitki, (oczywiście dla przekona 
nia, że i Kwitko pisywał w języku g a licy jsk o *  
moskiewskim) — na wszelki przypadek tłumacząc 
s ię , iż podaje go podług w y d a n i a  Klimków 
Cza, nic nie mówiąc o tłumaczeniu 1 >

Dla wyższych zapewne względów ro ląc 
wzmiankę o P a d n r z e ,  aamieścił jego Piesn 
Widorta, najsłabszą, jaką można zualezć pomi.dzy 
utworami tego poety.

S z e w c z e n k o ,  genialny poeta Ukrainy,
który zasługują} by go nkm al w całości podano
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wającą się kwestję, i ńie przestajemy wymagać 
przy każdej sposobność, od posłów naszych sta
nowczej i energicznej .brony ;nteresów kraju i 
narodu. Delegacja g&lic^jśka wzięła udział w 
uchwaleniu ustaw zasadniczych , których część 
znaczna narusza jdrębne od innych krajów mo
narchii stoounH i prawa nasze. Ale ustawy zm. 
mają się- inna w-ęisszoćć uchwali inne paragrafy, 
a odmienna od dzisiejszej chwila w historji może 
nam> nawet przynieść ustawy, nieucbwalone po 
żadnej stronie Litawy. Dlatego też k lęski, po
niesione przez naszą delegację w Wiedniu, nie są 
niepuwetowanemi. Inaczej ma się rzecz ze sprze
dażą majątku publicznego. Jakkolwiekby się 
zmieniły stosunki, sprzedaż taka, dokonana za 
naszem przyzwoleniem, a przynajmniej bez osta
tecznego oporu 1 naszej strony, byłaby nieod
wołalną. Wy powiedzieliśmy to już i powtarzamy 
to teraz, ażeby zapytać owych „krajowców", któ
rzy mają ochotę ao nabycia dóDr krajowych: co 
odpowiedzą, jeżeli kiedyś tysiącletni właściciel 
tycL dobr zażąda od nich tłumaczenia, jakiem pra- 
wem posiadają jego własność ? — Uchwaliliśmy, 
ażeby ją sprzedać, a potem kupiliśmy ją sami!

Nie jest to już tajemnicą, że utworzyły się 
w kraju spółki, w celu nabywania dóbr, wysta
wionych ra sprzedaż. Spółki te, niby krą.owe, 
zostają w połączeniu z kapitalistami niemieckimi, 
a nawet można powiedzieć, że służą kapitalistom 
tym za wygodny i sympatyczny dla polskiego oka 
płaszczyk, pod którym odbyć się ma wywłaszcze
nie kraju na rzecz obcych spekulantów. Najbo
leśniejszą zaś rzeczą jest to, że do spółek owych 
należą ludzie, których zaufanie ziomków powoła
ło do bronienia interesów ogółu. Jakiejże energii, 
jakiej stanowczości mogą się po nich spodziewać 
wyborcy, gdy potrzeba będzie wobec rządu i wię
kszości niemieckiej bronić praw kraju i'sprzeci
wić się niesłusznemu zaliczeniu jego majątku do 
własności państwowej — skoro oni z góry już 
musieli paktować z przeciwną stroną i zapewnili 
sobie do tego stopnia jej przychylność na wj pa 
dek sprzedaży, że nai et niemieccy kapitaliści, 
tak wielmożni w Wieuniu, uciekają się pod ich 
skrzydła ? Nie itety, nie wygasła u nas nieszczę
sna tradycjr wzuogiw^ia się groszem publicznym! 
Rzeczpospolita nie oddaje dziś po kilkanaście sta- 
rostw każdemu z wybranych swoich synów, dla 
którego już antenae. postarali się o królewską 
fortunę — ale wynowie kupu,?, te starostwa od 
N59mców, dla Niemców, zyskując może porękawi' 
Cznego 10 pret.

Przewidywaliśmy i przepowiedzieli prawie, 
że członkowie konsorcjów, mających na celu ku
pno dóbr krajowych, znajdą pisma publiczne, za 
pośrednictwem których będą się starali pogodzić 
opinię kraju z planami swojemi. W Dzienniku 
Lwowskim pojawił się już dłuższy artykuł, napisa
ny w tym duchu. Obowiązek dziennikarski na
kazuje nam rozprawić się bodaj w krótkości ze 
słabą argumentacją autora

Autorem tym jest p in (Y.), który na wstępie 
poleca czytelników, jako poseł na sejm kra
jowy, ale nie-członek Rady państwa Dziwna 

r rzecz, iż poseł, powołany, ażeby głośno i otwar 
cie wypowiadał sumienne swoje przekonanie, u- 
krywa się po za cyfrą przed sądem swoich wy
borców ! Rzecz, powtarzamy, dziwna i budząca 
podejrzenie, że albo pan (Y) nie śmie ze zdania
mi swojemi wystąpić przed wyborcami albo też 
dla nadaii a większej powagi sobie i szpaltom 
Dziennika Lwowskiego uzurpuje sobie incognito godność 
poselską. Ten hrak powagi organa, drukującego 
artykuł pana (Y), zniewala autora do pociesznego 
tłumaczenia s ię , dlaczego właśnie Dziennikowi 
Lroowskiemu powierza swój elaborat. „Gazeta N a
rodowa wypowiedziała już zdanie, niezupełnie li
cujące z mojem, więc me przyjmie mojego artj- 
kułu C as nie oświadczył się aui za, ani prze
ciw, więc nie udaję się do Czasu. Dziennik Lwow
ski nie oświadczył się ani za, ani przeciw, więc 
udaję się do Dziennika Lwowskiego* Tak. rozumu

je pan (Y), jak gdyby się wstydził pokazać pu
blicznie — w złem towarzystwie.

Jeżeli zdanie Gazety Narodowej niezupełnie 
licuje ze zdaniem pana (Y), jakież zdanie licuje 
z jego zdaniem ? Oto, że protest Wydziału krajo- 
Wegc jest jardzo słusznym, ale że na nic się nie 
przydał! Zapewne, jeżeli ci, co g,. wnoszą, nie 
ehcą, ażeby odniósł skutek! Pan (5T) obawia się, 
że Rada państwa zarzuci królestwom Galicji i 
Lodomerji preskrypcję co do terminu upominania 
się o zwrot dóbr krajowych, Nie upominaliście 
się przez sto lat, powiedzą Niemcy, nie upomi
najcież się i teraz! Pan (Y) zdaje się niewiedzieć: 
że według artykułu III. lit. A. ustawy zasadni
czej o trybunale państwowym, sprawa ta należy 
do kompetencji tego trybunału; że dotychczas nie 
było w Austrji sądu, u któregoby kraj mugł upo- 
mnąć się o swoje prawa wobec państwa, i że z 
tego powodu preskrypcja, o jakiej mówi kodeks 
cywu ly, ni“ może tu nneć miejsca. Samowolnie 
zaś i bez odwołania się do tego trybunału, nie 
może Rada państwa rozstrzygać kwestji, w któ
rej sama jest jedną ze stron, spór wiodących. 
Chyba, że zechce naruszyć konstytucję, przed 
ezterma miesiącami zaledwie uchwaloną. Delega
cja nasza u a  wiele dróg przed sobą, ażeby ochro
nić kraj od grożącej mu straty. Najprzód, ze sta
nowiska ogólnego, w interesie państwa, może i 
powinna domagać się lunjcb środków przywró
cenia równowagi w budżecie, aniżeli sprzedaży 
dóbr koronnych. Następnie może żądać, jeżeli nie 
wyjęci? dóbr galicyjskich od tej sprzedaży, to przy
najmniej odroczenia tej sprawy aż do decyzji try
bunału państwowego. Byłoby to nawet korzystnem 
dla amatorów projektu sprzedaży, bo jeżeli dobra 
galicyjskie są najmniej intratne, to lepiej sprze
dać pierwej te dobra, które więcej niosą docho
du i łatwiej znajdą kupców, dobrze płacących. 
Poeóż się tak spieszyć, ażeby sprzedać doora 
galicyjskie za bezcen? Wszystko to, wypowie
dziane przez delegację naszą, znajdzie odgłos 1 
uznanie w łonie większości niemieckiej. Są tam 
w tej większości zwolennicy radykalniejszych 
od sprzedaży środków finansowych, są legaliści 
w duchu konstytucji grudniowej, którzy będą u- 
szczęśliwieni, że ów pożądany dla nich trybunał 
państwowy raz przecie funkcjonować zaoznu. 
Nie jest wcale rzeczą niemożliwą, by delegacja 
nasza uzyskała w Izbie poselskiej cofnięcie albo 
przynajmniej odroczenie sprzedaży dóbr galicyj
skich; potrzeba tylko, ażeby tym panom z dele
gacji którzy będą przemawiać w tej sprawie, nie 
działo się tak pilno z tą sprzedażą. Dlatego to 
Gazeta Narodowa żądała, by posłowie, należący 
do konsorcjów, wystąpili z a>ch, albo złożyli swoje 
mandaty. W ostatecznym zaś razie, gdyby Rada 
państwa z pominięciem wszelkich względów le
galnych uchwaliła sprzedaż, delegacja nasza po
winna opuścić Izbę, zakładając protest Drzeciw 
sprzedaży dóbr krajowych. Sejm przyłączy się 
do tego protestu, a w przyszłości może się to 
przydać krajowi, choć nie i abywcom dóbr. Pan 
(Y) słusznie, jakkolwiek niezbyt zrozumiale, zarzu
ca delegacji, że jak Ezaw, zaprzepaściła nam ró
żne prawa — niechże nam przynajmniej ocali 
miskę z soczewicą, nim ją zjedzą szanowne kon- 
zorcja.

Pan (Y) nie widzi tych wszystkich dróg, 0- 
twiernjących się przed naszą delegacją, i radzi 
jej po przyjacieljku, ażeby się nie unosiła zbytnim 
zaprłeni w tej sprawie. Wszak tu chodzi tylk.* o 
nędznych 19 milionów złr., od których 10%,, po
dzielony między tylu członków jednego i drugiego 
konsorcjum, wyniesie zaledwie po parę kroć sto- 
tysięcy na głowę. Ale o tych parę kroć sto ty
sięcy, to już pan (Y) radzi delegatom na dobre 
szermierzyć z Niemcami, i lepiej zaniechać po
przednio wszelkiej walki zasadniczej o prawa kra 
iu do jego własnych dóbr, a ud razu zapewnić 
krajowej spółce pi< rwsceństwo do kupna.. Skoro 
Niemcy chcą sprzedawać, pocóż zagiądac do ta- 
buli? Lepiej kupić zaraz, (i NB sprzedać czemprę- 
dzej drugim Niemcom !) ____

w Czy tance, jest w niej reprezentowany źle ile mo
żności. Nie spotykamy się tu z utworami jego pa- 
trjotycznemi nie spotykamy się nawet z Kataryną, 
poematem, który nie mą sobie równego w żadnej 
literaturze, dlatego, że w nich autor nie Sympa
tyzuje z  ruwkim carem, że naucza, iż Moskale
„czązt lut'e, łycho roblat' z namy !t

Jakiem prawem, jakiem czołem śmiał p. To- 
roński w Czytanie ruskiej, dla młodzi ruskiej, za
mieścić utwór p. K o s t o m  a r o w a  pod tytułem 
KremuCy Kord, napisany w języku moskiewskim?

Także to daleki poszła wiara w bezkarność 
brojeń, ze p. T. mógł mniemać, iż niepostrzeże
nie uda mu się wprowadzić do szkół ruskich n- 
twór moskiewski, jezli się go tylko skoszlawi tak, 
by niepodobieństwem było poznać, w jakim języ
ku jest pisany ? Czy p. T. zastanowił się nad tem, 
że autor, gdyby mu Czytantca do rąk wpadła, mo
że do sądu zapozwać tego, który bezprawnie śmiał 
na pośmiewisko wystawić pisany jego utwór, sko- 
szl łwiwszy język do niepozuania ?... Gdybyśmy 
mc więcej nie mieli Czytana do zarzucenia, to już
autora?0 'HtMywnłoby nam, potępić dzieło i

K u l  i s e , historyk, poeta, powieściopisarz, 
człowiek, który ogromne Ka.sługi położył około 
rozbudzania życia narodowego na Ukrainie, jest 
reprezentowany w ̂ Czy tance p. Toruńskiego tłóma- 
czeniem dwóch balad Miku wic za i wyjątkiem jego 
powieści p. t. tzym a  a d a !.. Reszta, zdaniem pana 
T ., nie zasługuie, bv znaiazła miejsce w Czytancel 
Sprawied wy aędjia, ale w swoim sposobie!

S t o r o ż e n k o  jest powieściopisarzem -  przezna
czone mu było, figurować w Czytańce w wyjątku 
z jego dramatu p. t. Harkusza. O reszcie przepo-
mniano! m  . . .

M a r k o  W o w c z o k , autorka, nad której
powieści ludowe nie znamy mc piękniejszego, ma 
w Czytonce dwućwiartkowy wyjątek z mniejszej 
swojej powiastki!... Ale ^ito jak wielmożnie roz- 
siadły się w Czytana  p. Torońskiogo piśinidła pi- 
sarzów galicjjskich, którzy razem wzięci nie za
sługują jak tylko'na bardlzo skromną wzmiankę. 
P. D i d y c k i  naprzj kład, zajmuje miejsce w Czy-

od str. 429 do 164 — więcej aniżeli go

ma Szewczenko! Pan Didycki zaś tak się ma do 
tego poety, jak zero do potęgi! Wierszokleta, który 
jest uiczem w literaturze ukraińsko ruskiej, a w 
moskiewskiej takie zajmuje stanowisko, jak pie
nia muzy diaków i pałamarzów, wiedzie prym w 
Czytana  j Toruńskiego! A słyszał też kto o poe 
tachjak P o p i e l ,  D a n k i e w i c z ,  jakAJ i ksan-  
d e r  P a w ł o w i c z  i D u c h n o w i c z  (z Rusiwę- 
gi«rskiej) i t. p. ? Trzeba mieć wiele odwagi cy
wilnej, by podobne talenta wprowadzić do Czy- 
tanki, która ma być wzorem dla młodzieży i oka
zem tego, co posiada literatura ruska! 1 an To- 
roński dał je; niemały dowód, i zasłużył też na 
to, by mu z egzemplarzów jego Czytanki ustawio
no pomnik — chociażby i na placu św Jura 1

Stronnictwo szczerze narodowe ruskie liczy 
w Galicji kilku wcale zdolnych poetów: Szaszkie- 
kiewicz, Stebelski, Młaka i inni — ale w Czytance 
wzmianki o nich niema! Ale cóż to wszystko 
znaczy wobec faktu aieuznania przez p. Toroń- 
skiego poetą F e d ’k o w i c z a ,  który zajmuje bar
dzo skromne miejsce w literaturze ukrfińsko-ru- 
skiaj, bo tylko d r u g i e  po  S z e w c z e n c e !  bo 
on jeden tylko dorównywa mu talentem, a cho
ciaż duch j“go w innym krąży świeeie, aniżeli 
Tarasa, jest przeto równie potężnym, równie wiel
kim ! O poecie tym, który jest i pozostanie chlu
bą literatury ruskiej, nic nie wie p. Toroński! A 
w lacie dla czego ? Oto Fed’kowicz nieobce kła
niać się bogom pana T , nie wierzy w geniusz p. 
Didyckiego, i o zgrozo 1 w najnowszym swym u- 
tworze p. t. Dezertyr poważa się zarzucić Słowu, 
że nie gardzi moskiewskiemi rublami!.. Czemże 
więc jest podobny poeta ? CLy mógł zasłużyć na 
saszczyt umieszczenia go w Czytance ? Oczywiście 
że nie 1

Oddać należy błusznośc panu Torońskie- 
mu, iż jest loicznym; ale Czytcmka jego z tem 
wszyatkiem, cośmy o niej powiedzieli, zasługuje, 
by poszła nie do szkół, lecz — na masło... i je
śli jej Uada szkolna nie odrzuci, tedy przekona 
nas, ie w sprawie przeciwdziałania moskwici- 
zmowi Galicji nie potrzebowaliśmy liezyć na nią 
wcale. Co nie daj Boże ! Amen. S,

  1

Po tym wywodzie prawnopolitycznym, któ
rego treść pozwoliliśmy sobie ilustrować niektó- 
rem, odpowiedniemi uwagami, autor chwyta rzecz 
ze stmowiska gospodarstwa narodowego.

Gospodarstwo w dobracn, przez rząd admini
strowanych, jest w samej istocie okropne. Nie- 
tylko dobra nie niosą żadnego dochodu, ale na
wet sam kapitał bywa naruszany Mimo ustaw 
zasadniczych, i mimo braku wszelkich w tej mie
rze uchwał władzy ustawodawczej, słychać co 
chwila o sprzedaży to młynów, to innych części 
dóbr skarbowych Obecnie, gdy się zaczęła agi
tować sprawa sprzedaży tych majątków, wzięto 
się do wymiany polanek w lasach na grunta. 
Najrozmaitsze indywidua nabywają od włościan 
polanki za bezcen, i otrzymują w zamian najle
psze parcele gruntu, ogrody, łąki i t. p. W nie
których miejscach zamiana ta udała się tak wy
bornie, że dokoła budynków skarbowych nie zo
stało nawet miejbea na okop. Nie trudno potem 
pojąć, dlaczego w przeciągu krótkiego czasu 
wartość każdego majątku zmniejsza się o krocie; 
ale trudniej zrozumieć, dla czego ani z Wydziału 
Krajowego, ani w Radzie państwa nie odezwie się 
żaden głos przeciw takiej deterjoracji majątku 
publicznego ? Paragraf 11. lit. c. ustawy o repre
zentacji państwa odmawia władzy wykonawczej 
prawa sprzedaży,* zamiany lub obciążania mają
tku nieruchomego państwa. Jakiemże prawem 
dzieją się te zamiany?

Ale zła administracja może być zastąpiona 
mną, lepszą. Z tego, że rząd "le administruje do
bra krajowe, nie wynik? bynajmniej, ażeby kraj 
nic miał się o nie upominać. Tymczasem pan (Y) 
znajduje, że lepiej będzie, jeżeli rząd sprzeda do
bra, a kraj upominać się będzie potem o cenę ku 
pna. Ale wszak dobra, sprzedane naraz w tak 
wielkiej liczbie, i to konsorcjom faworyzowanym, 
pójdą niżej swej wartości, a cena kupna uton.o 
w bkarbie, podobnym do owej jaskini lwa, do 
której prowadziło mnóstwo śladów, podczas gdy 
z niej napowrót żaden nie prowadził. Narozumo- 
wawszy się do woli, pan (Y) streszcza tak ^woje 
zdanie: „Niech delegacja żąda. aby sejmowi od
dano prawo sprzedani , dóbr galicyjskich , i aby 
cena kupna wpłynęła do budżetu krajoweg >, ale 
niech z tego żądam: nie robi kwestji gabineto
wej, tylko niech sobie zawaruje, by spółka kra 
iowa mogła nabyć te dobra."

My zaś żądamy, ażeby delegacja jak naje
nergiczniej stanęła w obronie kraju w tej sprawie, 
która raz źle poprowadzona, sprowadzi stratę, ni- 
czem niepowetowaną. Żądamy, ażeby ci ^ano 
wie, którym interes własny nie pozwala dość sta
nowczo stawić w tej mierze czoło większość, nie
mieckiej, albo pozbyli się tego interesu, albo "ło
żyli mandaty. Żądamy, ażeby delegacja, oparł
szy się na wyliczonych powyżej legaJnycb pod
stawach działania, albo uzy‘k..ła od większości 
niemieckiej to, czego jej ta po wszelkiej słuszno
ści odmówić nie może, albo, ażeby usunęła sie 
od lalszych czynności parlamentarnych i prze
stała brać udział w kom edji, w której wszystkie 
wdzięczniejsze role są zajęte przez obcych 
aktorów.

Korespondencje G aze ty Narodow e,;.
W a rsza w a  d. 24. kwietnia.

©  Nie mało tu mówią o nowytr ukazie car
skim, wydanym na przedstawienie komisji urzą
dzającej, a zamierzającym do wykluczenia wy
znawców rzymskiego kościoła od wszystkich po
sad konceptowych w politycznym zarządzie Kró
lestwa.... Tylko przepisywacze mogą jeszcze 
czas jakiś być użyci, choiażby byli kati ilikami. 
0  ukazie tym już dawniej obiegały wieści, że 
ma być ogłoszonym; dzisiaj stał się on juz podo
bno faktem

Dzienniki nic o nim jeszcze nie wspominały, 
ale to należy do taktyki obecnej polityki moskie
wskiej, aby pierwej jako wieść każdy zamiar o 
nowej zm.anie obiegł Europę, przygotował umy
sły, a potem dopiero, kiedy wszystko już za i 
przeciw powiedziano, wystąpić z faktem.

Taktyka to niezła, bo dokąd ukaz nie zo
stał ogłoszony, rząd na polemikę zagraniczną 
zważać nie potrzebuje, udając, że to jest tylko 
czczy spór dziennikarski, a samego ukazu już 
nikt nie zaczepia, nag: dawszy się już do woli, 
kiedy tylko wieści chodziły o zamiarze ogłoszenia 
takowego. Opimę publiezną prawie zupełnie w 
tea sposób udezwładnia się, a jednak coś się 
dla niej robi

Ukaz ten j< zeli istotnie wejdzie w życie, zno
wu tysiące rodzin pozbawi chleba i ściągnie do 
kraju masę wyrzutków moskiewskich.

W środkach tych gwałtownych nie możemy 
się dopatrzyć ‘.edynie zamiaru szybkiego zmoskwi- 
cenia Polski; do tego wystarczałby prosty akaz, 
wykluczający ze wszystkich instytucyj język pol
ski, bez wzruszenia społeczeństwa w jego pod
stawach, co koniecznie ukaz w tej osnowie za 
sobą pociągnąć musi. Dlatego musimy gdzieindziej 
szukać przyczyn tego ukazu. ‘ , ,

Mogą one być następne. W razie gdyby 
przyszło do interwencji europejskiej w sprawie 
polskiej, Moskwa chce mieć pol.s do szerokich 
koncesyj w Królestwie, naprzykład przywi?nając 
wszystko na stopę jak było za Wielopolskiego, 
czemby złamała niechęć ludów i gabinetów za
chodnich, odjęła pozór do słusznej wojny, której 
dzisiaj sprostaćby nie mogła chociażfc w )|uszu 
z Prusami, gdyż taki sojusz wywu *łby przeeiw- 
sojusz, którego skutków dla Prus i Moskwy prze 
widzieć uie można. . ,

Dalej oddalenie to Polaków z adn mistracji 
może być skutkiem obawy blizkiej wojny, w  
przededniu wojny trudno uczynić koncesyj, gdyż 
te nikogo nie zadowolnią: wteD,,y as chodzi więc 
o to, aby żywioł, do głę zniechęcony, uczynić 
jak najmniej szkodliwym, wyrywając mu wszel
ki wpływ z ręki, którego M lyboy  mógł na ko
rzyść nieprzyjaciół Moskwy Moskwa dobrze to 
czuje, że ten dzień, w którymby Wojska ,ej z 
Polski ustąpić musiały, byłby ostatnim dniem 
panowania je, w tym kraju; dokąd to nie na
stąpi, chce utrzymąć Polaków pod ścisłą kontrolą,

do czego rodowici Muskale zdają się jej jedynie 
odpowiadać. Nekoniec pragnie pozbyć się u sie
bie nihilistów i rewolucjonistów wszelkiego ro
dzaju, którzy swojem knowaniem i rozsz srzuniem 
antispołecznych doktryn zagrażają carstwu.

Ostatni wzgląd, jeżeli na utworzenie ukazu 
tego wpłynął, może chwilowo od ambarasu rząd 
carski uwolnić, ale na później gotuj? mu kłopoty, 
których przezwyciężyć nie zdoła.

W możność zmoskwicenia Polski rząd mo
skiewski wierzyć nie może, wiara podobna dowodzi
łaby chyba ogromnego ograniczenia moskiewskich 
mężów stanu; przez wojnę lub bez wojny, system 
dziś w Królestwie praktykowany, upaść musi, jak 
upadł system bachowski w Węgrzech—cóż pocznie 
Moskwa z tym krociem spadłych z etatu urzędni
ków ? W Polsce, podbitej i ujarzmionej mogło jej 
nie chodzić o los tycb nieszczęśliwych, ale co

Socząć z własnymi rodakami, którzy za sobą bę- 
ą mieć opinię swojego narodu? Gotuje sobie 

Moskwa tym sposobem nowy ciężar finansowy, a 
powro! do ojczyzny takiej ilości rewolucjonisów 
bez chleba, może dla cara i carstwa być wiel- 
kiem niebezpieczeństwem.
1 Te same środki, któremi car Polskę drażnił 
tylko, mogą być jego osłatnią zgubą.' Jeżeli
by rewolucjonistom udało się !ud porwać za sobą, 
będziemy współczesnymi św ądhain gorszych 0- 
Kropności, niżeli te, jikim ojcowie nasi przypa
trywali się za dni teroryzmu komitetu zbawieni.* 
publicznego we Francji.

Cokolwiekbądź Moskwa w Polsce zrobi na 
niekorzyść naszej narodowości, meże chwilowo 
ogromnie nas boleć, o przyszłość jednak możemy 
być spokojni. Moskalami nie zostaniemy niedy, 
przeciwnie każdy zamach, wyrachowany na naszą 
narodowość, potęgować w nas tylko musi niena
wiść do zwycięzcy, stanowiącą nieorzełamaną 
tam? do zlania się obu naroduw. Zresztą nie 
może być w interesie Europy, aby Moskwa jtdną 
nogą opierała się o Odrę a drugą o Dardanele; 
czem gwałtowniejsze będą zamachy na P olskę, 
tem prędze, obudzić się musi czujność Europy, 
tem dobitniej przedstay jej się własne niebezpie
czeństwo. Dla idei nic Europa nie zrobiła, dla 
własnego interesu musi odważy ć się na wszystko.

Z P o d o la  rosy jsk iego  w kwietniu.
(X ) Mając sposobność przesłania listu do was, 

mógłbym szeroko rozpisać się o usiłowaniach 
Moskali wytępiania polszczyzny, o zdzierstwacn 
czynowników, o wrogiem nsposobieniu iudn prze
ciwko czynownictwu 1 t. d. Pominę jedłlalł wszy
stkie te opisy, gdyż to, co my cierpiemy, jest 
tylko odmianą tego, co nic od dzisiaj cierpią inni 
bracia nasi po Bpłtyk, więc powieść laka nie mo 
że już mieć uroku nuwnś*ei. Pozwolę sobie tyl
ko opisać fakt, który na każdy sposób, powinien 
nie przeminąć niedostrzeżony, jak tyle innych 
podłych uczynków Moskwy.

Oto jeden z nauczycieli seminarjum prawo
sławnego w Kf mieńeu Pouolakim, majac po ukoń
czeniu egzaminów mowę do słur-haczy‘swoich, "a ■ 
pominął ich, aby rozsypawszy się po świeci?, roz
siewali między ludem zasady miłości Chrystuso 
we;; wspomniał przytem o strasznej klęsce gło
dowej, która w bieżącym roku wyludnia 16 gu- 
bernij carstwa, i powiedział, ze jest to zapewne 
kara Boża, za to, iż lud moskiewski, niepomny 
na przykazanie miłości bliźniego, zanadto twardo 
postąpił sobi? z innerni plemionami, a mianowicie 
z narodem polskim.

Na drugi dzień w-ozła już kibitka uczciwego 
Moskala w jakiś daleki monaster.

Przegląd polityczny.
Pragska Bolitik podała niedawno ciekawą 

korespondencję z Petersburga, odnoszącą się do 
sprawy moskwicenia Polski Korespondent moty
wuje "tom koni ;ozność zmoskwicenia Polski, ze 
wykryto szeroki spisek, Któremu arystokracja 
polska podawała rękę do zgermanizowama Kon
gresówki! W obec takiego niebezpieczeństwa nie 
zostaje: nic Moskwie do uczynienia, jak zmoskwi- 
cić ją, gdyż tylko tym sposobem uratuje się Pol
skę dla wiotkiej ojczyzny słowiańskiej,—Czy mo
żna dalej posunąć łgarstwo?

Korespondencja ta musi dosyć pfzypadać do 
smaku pragskiej P o li t ik , kiedy ją umieściła, i tą 
drogą zapewne z własnej woli i inicjatywy my
ślą CŁesi'iść z obawy przed germanizmem, dla
tego tak zapalczywie śpiewają: „Boże cara chroń" 
i cezą się moskiewskiej gramatyki !

A ustrja. Fmporuczniey: książę Waza, hr. 
Mensdorff i ks. Aleksander Heski wstępują w stan 
rozporządzalmiści i otrzymują nieograniczony ur
lop, a br, Sokcewicz, ks. Wiirtembergsk i br. 
Gondrecourt idą na pensję. Doniesienie to, jeźli 
się sprawdzi, byłoby dowodem, że armia aintrja- 
ck*a ma teraz rzeczywiście stać się korpora- 
racją, o ile możności najzguJniejszą z duchem cza 
su i ‘z obecnym charakterem państwa.

Komenderujący w Galicj', fmpor. Karol hr. 
Bigot de Saint-Quentin mLnowany został jsne- 
rricm jazdy ad lonores, a kapitan I. klasy Wła
dysław Niedzielski i rotmistrz hr. Karol obro- 
wski mianowani zostali majorami, także cti. honoru

Wszyscy marszałkowie czeskich Rad powia 
towych, które zaprotestowały przeciwko podatko
wi majątkowemu, odbyli w tej sprawie konferen
cję u namiestnika.

Kroacka delegacja regnikolarna ukonstytuo
wała się już i wybrała na przewodniczącego Wa* 
kanonicza, a na sekretarza Jana Cara.

Klub Deaka zastanawiał się dnia 27. b. m. 
nad kwestją językową kościoła gre< ku-wsuhodnie 
go. Uchwalono, że ni? należy naruszać Jotychcza 
sowego zwyczaju.

( ifcsarz dał księciu prymasowi węg^rskiemu 
na pamiątkę chrzcin swojej córki złoty krzyż, wy
sadzany dyamefltamj, do noszenia na szyi, z cięż
kim łańcuchem. t

W Zagrzebiu rozpoczął się dnia 28. b. nc 
olbrzymi proces przeciwko n łościanom z posia
dłości br. Rauc^ąl, teraźniejszego namiestnika 
Kroacji, za popełnianie gwałtów pnblicznycb z po



GAZETA NARODOWA z dnia 30. Kwietnia 1868.
ł

3

budek komunistycznych. Pięćdziesięciu dwóch 
włościan zajmuje ławy oskarżonych. Jedynastu 
poległo podczas walki z wojskiem.

N iem cy. Wiadomo już naszym czytelnikom, 
że król pruski zagaił dnia 27. bm. mową trono
wą posiedzenia parlamentu cłowego. Zebranie by
ło bardzo liczne. W loży dworskiej widziano kró- 
lowę i księżniczki, w Joży zaś dyplomatów wszy
stkich pełnomocników zagranicznych dworów. O 
kwadrans na 2gą stanęła Kada związkowa po le
wicy tronu. Znajdował się tam Bismark, a wraz 
z nim posłowie: bawarski, wirtembergski, saski, 
badeński i heski, i inni pełnomocnicy. Wkrótce 
pojawił się w sali król ze wszystkimi książętami. 
Tymczasowy prezydent, Frankenberg, wzniósł o- 
krzyk na cześć monarchy, poczem król odczytał 
swą mowę. W niej nie było żadnego ustępu, 
zdradzającego polityczne zamysły pana Bismarka.
0  Austrji powiedział król Wilhelm, że „sąsiadka 
ta jest ściśle złączona z Niemcami plemiennem 
powinowactwem i licznemi materjalnemi interesa
mi." Konwencjonalna ta mowa skończyła się na
stępującym frazesem: „Przyjazne stosunki, jakie 
dwory niemieckie utrzymują z zagranicznemi mo
carstwami, pozwalają ufać, że rozwojowi narodo
wego dobrobytu, którym opiekują się dziś przed 
stawiciele ludów niemieckich, b ę d z i e  z a p e 
w n i o n e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  p o k o j u .  
W celu bronienia tego pokoju sprzymierzyły się 
niemieckie państwa, i za łaską Bożą mogą one 
liczyć na wspólną siłę niemieckiego ludu!“

Na posiedzeniu parlamentu cłowego z dnia 
27. bm- rzekł tymczasowy prezydent, Franken
berg, że parlament, działając na wzór rajchstagu, 
będzie cierpliwie rozbierał wszystkie przedłożenia, 
dążące do wspólnego celu, do „zjednoczonych Nie
miec!" (Oklaski). Po tej przemowie, parlament 
przyjął tymczasowo regulamin rajchstagu i odło
żył do dnia następnego wybór prezydenta. Na 
tern posiedzeniu było 210 członków rajchstagu a 
73 posłów z Niemiec południowych.

Król przyjmował tego samego dnia księcia 
Hohenlohe.

Czytamy we wiedeńskiej Debacie: „Dzienniki 
pruskie nie wyraziły się jeszcze dokładnie o przy- - 
czynach nieporozumień między rządem pruskim i 
wielkoksiążęcym heskim. Tylko w ogóle nadmie
niano, że Hesja nie chce uczynić zadość zobo
wiązaniom konwencji wojskowej, zawartej z mo
narchią pruską. Dowiadujemy się teraz, że idzie 
tu o prawo trzymania załogi w związkowej twier
dzy , Moguncji. Hesja chciała z początku za- 
kwestjonować to prawo, lecz teraz zgadza się 
już na zupełne odstąpienie Prusom tej twierdzy. 
Z zamiarem tyip łączy się podróż księcia Ludwi
ka do Berlina."

F ra n cja . Z  braku europejskich wiadomo
ści, dzienniki francuzkie zajmują się wyprawą abi- 
syńską i upadkiem króla Teodora. La P atrie  do
wiaduje się, nie wiadomo tylko od kogo, że Teodora 
zdradził jeden z jego jenerałów, wydając twierdzę 
Salaosia. Inne pisma nie mogą pojąć, jak ze 
strony Abisyńczyków mogło zginąć 6000 ludzi, 
podczas gdy Anglicy utracili tylko 16 w zabitych
1 kilkudziesięciu rannych. L ’Opinion N ationale za
pytuje, czy Anglicy nie zechcą przypadkiem ko
lonizować Abisynię ? Jeżliby się to sta^o, naten
czas ostatnia angielska wyprawa byłaby przyczy
n ą  wielkiego przewrotu w świecie handlowym.

Dziennik Toulonnais opowiada następujące 
zdarzenie: „Dnia 23. bm. odbywał się wojskowy 
pobór w Barjols. Młodzież zgromadziła się na 
publicznym placu, zkąd śpiewając marsy liankę uda
ła się przed mieszkanie prefekta. Pan prefekt 
ukazawszy się na balkonie, przemówił do zgro
madzonych temi słow y: „Nie martwcie s ię ! Ru
choma gwardja narodowa nie będzie spełniała 
wielkich zadań. W naszych czasach wo ny trwają 
krótko. Tak n. p. wojna włoska trwała tylko dwa 
miesiące." Na to zawołał ktoś z tłumu: „A woj
na meksykańska ?!“

Czytamy w jednym z wiedeńskich dzienni
ków : „Cesarz czyni wszystko, byle tylko odzy
skać miłość żołnierzy, którzy od czasu wyprawy 
meksykańskiej byli dlań dosyć obojętni. Często 
przyjeżdża on do obozu w fet. Maur, założonego 
tuż pod murami Paryża. Dnia 23. bm. ujrzawszy 
szeregowca, który w czasie ćwiczeń upadł ze znu
żenia, dał mu 20 franków, z poleceniem aby so
bie najął fiakra i udał się do swego namiotu. 
W chwili, kiedy brygada woltyżerów pojawiła 
się w obozie, zaczął padać deszcz nadzwyczaj 
gwałtowny. Szybko rozbili żołnierze namioty, aby 
się schronić przed nawałnicą. Lecz jak wielkie 
było ich zdziwienie, skoro ujrzeli przed sobą ce
sarza, brodzącego w błocie. Z wszelką Uprzejmo
ścią zaczął on ich wypytywać o zdrowie. Może- 
oie sobie wyobrazić jak kucznem: Vive l‘Empereur\ 
odpowiedzieli żołnierze na to zapytanie."

Anglia. Depesza rządowa, wysłana ze Si- 
dney do Londynu pod dniem 81. marca, mówi, 
że fenista 0 ’Farell, któryzranił księcia Alfreda, zo
stał skazany na karę śmierci przez powieszenie.

Dnia 27. bm. obie Izby parlamentu zawoto- 
wały adres do królow ej, w którym wynurzają 
swą boleść z powodu zamachu na życie jej młod
szego syna.

W Izbie niższej Disraeli pochwalił Napiera i 
oałą armię, poczem zaczęły się rozprawy nad 
pierwsza rez >lucją Gladstona.

H iszp an ia - Gonzales Bravo utworzył już 
nowy gabinet. Sam obejmuje prezydenturę i tekę 
ministra spraw Wewnętrznych, Rancoli otrzymał 
tekę ministra spraw zagranicznych i sprawiedli
wości, jenerał Mayalde wojny, Belda marynarki, 
Orovio finansów, Calalina robót publicznych, a 
Mafori kolonij. Zwłoki Nąrvaeza zostały ^ b a l
samowane, i  b ę d ą  wystawione na widok publiczny 
na castrum doloris. Po niejakim czasie przeniosą je 
do kościoła w Atocha, zkąd staraniem rodziny 
zostaną przewiezione do familijnego grobu w Lo- 
ja. W królestwie panuje wszędzie pokój.

W ło rh y  Zagraniczne dzienniki opisują w 
następujący sposób ślub księciaHumberta z księ
żniczką Małgorzatą, który, jak wiadomo, odbył 
się w Turynie dnia 22. b. m .: „Księżniczka me 
ukończyła jeszcze 17tej wiosny, a następca tronu 
liczy lat 24. Po podpisaniu aktu ślubu cywilne

go w zamku królewskim, na której to ceremonii 
byli prócz króla i jego całej rodziny, także wszy
scy ministrowie, wraz z wysokimi dygnitarzami 
państwa, nastąpił ślub kościelny w katedrze tu- 
ryńskiej. Arcybiskup tu ryńsk i, hr. Riccardi di 
Netro, połączył ręce nowożeńców. Przy nim stali 
arcybiskupi z Udine i Mantui. Jako świadkowie 
znajdowali się tuż przy ołtarzu książę Carignano 
i margr. Alfieri di Sostegno. Obaj ci panowie są 
dziekanami najwyższego orderu „ś. Zwiastowania". 
Poza nowożeńcami stali: Księżna matka, królowa 
portugalska, księżna Klotylda, książę Amade
usz, następca tronu pruskiego i książę Napoleon. 
Te dostojne osoby były otoczone najznakomitszy
mi dygnitarzami państwa, przybyłymi ze wszy
stkich prowincyj królestwa Włoskiego, należący
mi tak do hierarchii wojskowej, jak  i cywilnej. 
Pomiędzy damami wyszczególniała się wdziękiem 
i pięknością sama narzeczona. W czasie kiedy ar
cybiskup wkładał nowożeńcom złote obrączki, z miej
skiej cytadeli zagrzmiało 101 strzałów działowych."

W Bolonii nie zaprowadzono jeszcze należy
tego porządku. Dnia 20. b. m. przeciągały uli
cami silne wojskowe patrole, przyezem za niepo
słuszeństwo uwięziono około 20 osób. Bolońska 
załoga jest bardzo niezadowoloną, że w czasie 
rozruchów z dnia 14. b. m. dowódzca nie pozwo
lił jej zrobić użytku z siecznej broni, chociaż 
tłumy zraniły kilku żołnierzy kamieniami. Mini
ster wojny rozesłał okólnik do wszystkich dowódz- 
ców załóg miejskich, w którym im poleca jak 
najenergiezniejsze występywanie przeciw zbiego
wiskom ludowym. ' _ t

Studenci bolońscy postanowili uczęszczać na 
wykłady, lecz zanim udali się do uniwersytetu, 
napisali uprzednio gorącą protestację przeciw usu
nięciu trzech profesorów. Protestację tę przesłano 
ministrowi oświaty.

W Parmie krzyczano znów na ulicach: „Precz 
z podatkiem od miewa! Niech żyje Garibaldi! 
Niech żyje rzeczpospolita!"

K r o n i k a .
— W yroki sądowe. Sąd krajowy sk aza ł b y ł re

daktora wydaw anego dawniej we L w ow ie pism a R ui, p, 
F edorego Zarewieza, na m iesiąc aresztu i utratę 60 złr. 
z kaucji za przestępstwa prasowe. Na rekurś ska
zanego, zn iży ł w yższy sąd krajowy tę  karę na trzy dni 
aresztu, utratę 15 złr. z kaucji i na pokrycie kosztów  
procesu; a pann D idyckiem u, redaktorowi Stówa, ska
zanemu także za przestępstwa prasow e na Im iesięczny  
areszt, 50 złr. kary pieniężnej i utraty 100 złr. z kaucji, 
zm ieniono wyrok w ten sposób, że ma odsiedzieć trzy 
tygodnie aresztu i z kaucji Siowa odciągnionem  zosta 
nie na rzecz nbogich miasta Lwow a 50 złr. Redaktor  
Siowa odw ołał się jednak do najw yższego sądu w W ie
dniu, i korzystając z urodzin arcyksiężn iczk i, podał do 
cesarza prośbę o ułaskaw ienie.

Podając wiadom ość o tem , konstatuje Słowo z w iel- 
kiem  zgorszeniem , że  w yrok dla pana Zarew ieza, ukrai- 
nofila, w ystylizow ano wedle prawideł prawopisania jetimo- 
łoyianawo, a wyrok dla Słowu nienawistną mu kuliszów- 
k ą ! Otóż now y k łop ot dla naszych sądów — nie dość, 
że muszą mieć do czynienia z językam i krajowemi, do 
Czego im tak nadzwyczajnie trudno przyzw yczaić się , 
mnszą jeszcze teraz pytać się każdego Rusira, w jakiej 
on pisowni życzy sob ie, aby z nim korespondowano!

— (R . Z .)  B e łz  21. kw ietnia b. r. ( Wykłady publi- 
orne.) Uznając całą ważność i w ielką potrzebę pracy nad 
moralnem podniesieniem  ludn, postanow iło kó łk o  tutej
szych nauczycieli, łącznie z duchowieństwem i innem i 
osobam i różnych zawodów, miewać każdej niedzieli w  
godzinach w ieczornych w ykłady publiczne, któreby sw o
ją formą dla w szystkich  warstw tutejszej ludności b y ły  
przystępne. Rzeczone k ó łk o , w w yżw ytkniętym  
zawiązane celu, rozporządza obecnie tak znakom item i 
siłam i intellektualnem i, że pom yślnych rezultatów śm ia
ło spodziewać się  m ożna. Każdy bowiem  przedm iot, 
jak agronom ia, historja, geografia, nauki przyrodnicze 
i t. p. ma sw ego osobnego i odpowiedniego prelegenta, 
a naw et niektóre przedm ioty mają ich i po kilku , k tó 
rzy po sob ie .kolejno następować mają. P ierw szy taki 
wykład odbył się zeszłej niedzieli t . j .  19. kw ietnia b. r., 
który, przyznać należy, nadspodziewanie wypadł p o 
m yślnie. Nie był to wprawdzie wykład ja k iego  pewnego  
przedmiotu, ale niejako otw orzenie, zagajenie i zachę
cenie do uczęszczania na takie w yk ład y , które się  na 
p rzyszłość  w każdą następną niedzielę odbywać m ają, 
a które li ty lko budzenie i wskrzeszenie ruchu um ysło
w ego za cel sobie w ytk nęły . W ykład ów  zagaił k ilk o
ma treściw em i słow y ksiądz dr. Franciszek Sem enetz, 
proboszcz tutejszy obr. łac ., zachęcając publiczność do 
uczęszczania na takie w ykłady, i kładąc szczególn y  na
cisk na niezbędną potrzebę podniesienia się z upadku 
m oralnego. Chociaż m ieliśm y sposobność po kilkakroć  
słyszeć z kazalnicy szanow nego kapłana, to jednak  
sprawił nam tem większą niespodziankę, że jego  m o
wa m iała ty lko  ośw iatę na oku, i Die nosiła  na sobie  
wcale cechy kaznodziejskiej. Niemniej przyjemną r ^ -  
spodziankę spraw ił nam sw oją przem ową pan Ferdynand 
P olio , nauczyciel przy tntejszej szk o le  g łó w n e j, (jak  
słychać, jeden z autorów czy motorów m yśli takich w y
kładów), a popierając słow a sw ego poprzednika, okre
ś lił  krótko obecny sprzyjający ośw iacie duch czasu, od
malował jasno isto tę , potrzebę i cel takich wykładów, 
zachęcając w końcu publiczność do licznego a pilnego  
współudziału w tychże. Jakk olw iek  tej przem ow ie  
wiele zarzućby się  dało, a m ianowicie zbyt częste doty
kanie kwestyj społecznych, to jednak zdradził m ówca 
znakom ity talent, szczerą chęć do pracy nad dobrem  
ogó łu  i trafny a zdrowy pogląd na obecne stosunki, 
w ypowiedziane żywo a przekonywająco, przyczyniw szy  
sie  tem samem w iele do m iłego  wrażenia, jakieśm y z 
tarntad w yn ieśli. -  Salę radną, którą na ten cel tutej
sza Rada m iejska do użytku ofiarowała, przybrano z 
gustem  i połączono pożytek z przyjem nością, _  a jak 
k o lw iek  owa sala jest najw iększą w naszem m ieście, to 
jednak w żaden sposób nie m ogła pomiescrc tak liczne
go auditorjum, że część musiała z tego  pow odu  
przysłuchiwać się  z korytarza przez drzwi roztw arte. 
T akie przedsięw zięcie samo za sobą nadto przem awia, 
abyśm y mieli je swerai słabem i popierać słow am i, cho
ciaż niemniej poczuw aliśm y się do obowiązku podać go  
do publicznej w iadom ości. — Szczęść więc B oże 1 Ży
czym y tej chlubnej pracy z całego serca pow odzenia  
jak  najlepszego.

— Z J a w o r o w a . P osiedzenie tntejszej Rady gm in
nej z d. 15. kw ietnia b. r., zwołane na żądanie 13tu 
członków  R ady, zasługuje na podanie do w iadom ości

ogólnej, a to głów nie ze względu na argumenta, stawia
ne z powodu b ęd ą cej. na porządku dziennym sprawy 
utworzenia posad adw okackich tutaj. R zecz m iała ąię
następnie ;  “ i i

Jeden z kandydatów adwokackich wniósł prośbę 
do W ys. c. k . ministerjum o kreowanie tych posad 
w m ieście Jaw orow ie i o nadanie jednej z tychże jemu; 
W ys. ministerjum odesła ło  rzecz tę do apelacji, która 
zasiągnąw szy zdań Izby przem yskiej adwokackiej, sądu 
obw odow ego, sądu tutejszego i urzędu, w końcu pole
c iła  oddać pod zaopiniow anie Rady gm innej: czy utwo
rzenie tych posad w Jaworowie jest zdaniem Rady po
trzebne lub nie. Z aktów , znajdujących się  na atole 
Rady, a kolejno odczytyw anych, okazyw ało się , że mi- 
nisterjum było  za, apelacja za, sąd obw odowy za, sąd 
pow iatow y tntejszy z a ; Izba zaś adwokacka przem yska, 
co zresztą naturalną jest rzeczą, gdyż pierwsza jest m i-i 
łość  własna, i urząd polityczny tutejszy, przeciw kreo
waniu tutaj rzeczonych posad. P o  poddaniu tej sprawy 
pod dyskusję, zabrał pierw szy g ło s  radny, p. L acho
wicz, aptekarz, wnosząc, aby Rada zaopiniow ała, i i  u- 
tw orzenie posad adwokackich w m ie śc ie  naszem , w k tó -  
rem pokątne pisarstwo w stanie kw itnącym  się znajdu
je , jest potrzebne, tudzież że prawdopodobieństwo stoso
w nego ntrzymania się  adwokatów, jest uzasadnione. 
Za wnioskiem  tym przemawiali g łów nie radn i: ks. ka
nonik Pniew ski, wychodząc z punktu widzenia, abyśm y  
nie zam ykali dróg do utrzymania się  ludziom m łodym , 
którzy pokończyli n a u k i; dalej p. H ołub, notarjusz, u- 
trzym yw ał, że jeże li, jak z pewnych źródeł w ie, liczni 
pokątni pisarze bardzo znaczne dochody tutaj mają, to 
i pp. adwokaci, których nie może być więcej nad dwóch, 
chociaż majątku nie zrobią, to ntrzymać się  będą w sta
nie ; popierali ten w niosek jeszcze  radni p p .: ks. S ło- 
twiiiski, Brytan i P ohorecki. P rzeciw ko zabierali g ło s  
p. kom isarz rządow y, który utrzym yw ał w odpowiedzi 
ks. kanonikow i, że teraz bynajmniej nie ma pola i ka- 
rjery dla prawników. P . K rokoszyński, rządzca, k tó 
ry nawet radnym nie jest, lecz mimo to m iejsce w Ra
dzie gm innej, wbrew ustawie, w zastępstw ie radnego 
hr. L anckorońskiego, w Jaworowie nigdy niem ieszka- 
jącego , zajmuje, g ło s ił  zaś swe zdanie, będące zw ykle dla 
większości prawem, (a  to dla jednych z powodu stosun
ków  przyjaźnych, dla drugich, zależnych- w swoim  by
cie od dochodów, pobieranych ze skarbu, dla trzecich  
nareszcie z przyzwyczajenia ślepo za nim id ą c y c h ): „że 
adwokatów nie potrzebujem y, bo w iadom o, że Ind w co
raz większej jest nędzy, a przez utw orzenie posad ad
wokackich, w razie niedostatecznego zatrudnienia, sta
raliby się ci panowie pobudzaniem rozm aitych stron do 
sporu, dochody sw e pow iększać, a tem  samem pu
bliczność w coraz w iększe- ubóstwo by pogrążali. Za 
tem przemawiał tak że , idący z poprzednim m ówcą ręka 
w rękę, j ) . Łabęcki, pocztm istrz, obydwaj ludzie, któ
rym inteligencji odmówić nie. m ożna; w końcu radny, 
p. Andruszowski, dzierżawca, wyrwał się z porówna
niem , że tak samo jak dawniej dr. m edycyny utrzymać 
się  tu nie m ógł, tak też i adwokaci utrzymać się  nie 
potrafią. Zdania te zbijane b y ły  przez p. H ołuba, no- 
tarjusza, który odpierał i zarzucał p. K rokoszyńskiem u, 
że nie godzi się  imputować adw okatom  charakteru bru
du, zarzucanego im przez p. K rokoszyńBkiego, iżb^  w ra
zie niedostatecznego zatrudnienia nakłaniali strony do 
waśni i k łótn i, którem to zdaniem p. K. ubliżył nie- 
ty lko całemu stanowi adw okackiem u, lecz w ogó le  
w szystkim  stanom , w których się  w yższą inteligencję  
suponuje. P . K. broniąc się, utrzym yw ał, że wyrazu 
„brnd“ nie nżył, na co mu p. notarjusz odparł, że choć 
tego  słow a nie pow iedział, to  jednak pod tem , co p o 
w iedział, nic innego, jak ty lko  nlelionorowe postępow a
nie, a w ięc „brud" rozum ieć się  musi, którego n ludzi z 
wykształceniem  wyższem , u ludzi prawdopodobnie m ło
dych, św ieżych w swoim  zaw odzie, przypuszczać się  nie 
godzi. P . Andruszowskiem u odpowiadał ks. Pniewski, 
kanonik, że co do lekarzy, to rzecz inna, i jeżeli do
ktor m edycyny tu pierwej utrzymać się nie m ógł, to 
b yły  inne pow ody, których tera^ poruszać nie chce. 
P. Lachowicz m ów ił, że tak stanowisko lekarza jak i 
adwokata zaw isła od zdolności i dobrych chęci każdego  
pojedynczego lekarza lub adwokata. Po tych mowach 
poddano nareszcie pod glosow anie najprzód w niosek r. 
p. L achowicza za kreowaniem  posad adw okackich, a na 
26 głosujących (Rada składa się z 36 członków ) b y ło  
12 za, a 14 przeciw , wniosek w ięc upadł, a przeciwny  
został przyjęty. Małe to zw ycięztw o przeprowadzono 
tylko namowami, w yw oływ aniem  się z sali obrąd już w 
czasie debaty samej. K to zaś głęb iej wglądnął, dlaczego  
ci panowie tak. się upierali, aby posad adwokackich  
tutaj nie kreowano, ten dostrzegł, że te błahe m otyw a  
b y ły  ty lko  p łaszczykiem , za który ukryto obawę, aby 
nieodjęto posady rzecznika m iejskiego pewnemu adwo
katow i lwowskiem u, będącemu z jedDym członkiem  Ra
dy pokrewnionym , a eoby uczynić musiano w razie 
kreowania posad m iejscowych. Chociaż dotychczasowem u  
adw okatowi miejskiemu, pobierającem u 300 złr. rocznie, 
(do czego  jednak koszta korespondencji, deputacji i td. 
doliczyć trzeba) ani niepospolitych zdolności, ani dobrych  
chęci dla praw miasta, odm ówić n ie m ożna, to  jednak  
nie należało dlatego pośw ięcać rzecz godziw ą i słuszną. 
Spodziewać się  jednak należy, że ośw iadczenie się  Ra
dy w tej mierze nie będzie wyrocznią dla W ysok iego  
rządu co do niezapro wadzenia posad adw okackich w m ie 
ście naszem. To jest fakt nagi i prawdziwy a kore
spondent spokojnie oczekuje m ożliw ych reklam , zarzu
cania tendencyjnego fałszu  lnb tym podobnych formułek.

— Z D ą b r o w s k i e g o .  ( W  sprawie uchwały Mady mtej- 
*kiej krakowskiej.) W ydział pow iatow y dąbrowski ośw iad
czy ł się  jednom yślnie przeciw ko zaprowadzeniu Ilg iej 
instancji politycznej w  K rakow ie, i dosyć już dawno 
przesłał dotyczące podania. A le wyraził w nich zara
zem żyw e współczucie dla Krakowa, ja k o te i życzenie  
i gotow ość do ofiar w celn ratowania i podniesienia  
Krakowa, byleby się to działo bez szkody dla kraju, 
bez Bzkody dla Lwowa, jakoteż bez sprzeciwiania się
uchwałom sejmu. .

( mV ani nikt we Lw ow ie nie upatrywał w 
. U 1 n .H v miejskiej krakowskiej nic ta k iego , coby  
uchwale R a ,y  ecjaiDi,m interesom m iasta L wow a.
J e ż e li  ze^Lwowa najsilniej odezw ały się  g lo sy  przeciw  
.. £ i i f  riałflcei do adm inistracyjnego podziału kraju
na dw e’uofowy dzia5° si? to 'edynie W d r e s i e  
krafo całego a nie miasta Lwow a, które m e straciłoby  
nic n a  utworzeniu osobnego nawet nam iestnictwa w Kra
kow ie Gdyby zresztą w całej tej sprawie chodziło  ty l
ko o dobro miasta Lwowa, albo gdybyśm y s ie  k iero
wali innym jakim partykularnym interesem , n ie śm ie li
byśm y nigdy zabierać w niej g łosu  tak stanow czo i 
bezwzględnie, jak to uczyniliśm y. P . r .)

— XI.III. S p is  d a r ó w  na fu n d a c ję  ś .  p .  K a ro la  
S z a jn o c h y . Z poprzedniego spisu gotowisną 13348 złr. 20 
centów, w afektach 2450 złr. i

Z ło ży li d a le j: Hr. Starzeńska (z Głęb oczka) 5 złr. 
Miasto Stryj ( z uchw ały Rady miejskiej) przez Bwego 
burmistrza dr. K arcbesego, 50 z ł. Na ręce Tytusa K ie- 
lanowskiego, prezesa Rady powiatowej k8mioueckiej na
stępujących 16 darów, jako t o : F eliks Bartmański 5 -zł, 
Hr. Stanisław D zieduszyck i 10 złr. Feliks Hickiewicz 1 
złr. Hersylia Januszew ska i 0 z ł r. Stanisław  Łodyński 1 
złr. Hr. Julia O strorożyna 2  z łr . A leksander Pohorecki 1 
złr. Józef Ryohalski 5 złr. W ojciech SiarczyriBki 5 złr. 
W iktor Sobieszczański 5 złr. Jan T hnllie  1 złr. Henryka 
Torosiew iczow a 10 z ł. K arol W eeber 10 z łr. W ładysław  
W isłobocki 1 zl. Bolesław Znrowaki i  z}. x . T . Zycbie- 
wicz 2 zlr. Ratem 70 złr- — Co w szystko wraz z w y- 
kazanemi w poprzednim spisfo w ynosi ogółem.- g ftto- 
w is n ą  13473 złr. 30 centów, a w e fe k ta c h  3450 złr. 
wal. a. ‘

i ł i i p  - >i ■ - v  ‘
L w ó w  dnia 29. kwietnia. Z g ie łd y . Efekta i  monety: 

Akcje k o le i galic . Karola Ludw. po 200 złr. m. k .
p łacą 207__ , żąd. 207.50; kolei lwow. czerń, po 200 z ł.
w. a. w srebr.: płacą 179.50, żąd. 180.50; banku hjpot. 
gai. po 200 złr. z w płat. 40% : pl»- —. —.żą d . 72 .— p a 
pierni czerlańs. po 200 złr. w . a. bez dewid. p .—ż .20 0  z łr. 
L isty  Towarzystwa kredytow ego gal. w m. k. bez kup. 
płacą 76.25, żąd. 76.50;- TowarzyBt. kred. galic. w. a. 
bez kup. pł. 72.65, żąd. 72.90, banku hipot. galic. bez 
kup. płac. 82 .—, żąd. 82 z ł. 75 cnt. Obligi indemniz. 
galic . p łacą 65.-^ , żąd. 65.25; pożyczk i głod . z r. 1866 
po__7% pł. JL9.—v  żąd ._  99.50: pierwszeń._kol. galic. 
K ar. Lud. I. emisji płac. — . —, żądają — ; II. emisji 
pł. 88.25, żąd. 89 .—; pierwszeń. kolei galic . lwowsko- 
czerniow iec. I. emisji płac. 76.75, żąd. 77,50; pierwszeń. 
kol. galic . lw ow . czer. H. emisji p ł, — ; żąd. —.—• 
Dukat cesarski płacą 5.54*/», ż. 5 .57; napoleond’or pła. 
9.28, żądają 9.34; rubel srebrny m oskiew ski płacą 1.77, 
żądają 1.79; rubel papierowy m osk. p łacą 1.59, żąd. 
I.<i0%; pruskie bilety kaBOwe płacą 1.71% , żąd. 1.72%; 
półim perjał m oskiewski p ł. 9.46, żąd. 9.55; srebro pł*. 
113.75, żąd. 114.75 z łr.

Towary: Żyto korec 154ft. effect z  dosypką do lOOft. 
6.90 (ab B ortD ikido 1 4 .m aja), ow ies korzec lOOft. wied. 
3 (ab Bortniki do 14. m aja), groch korzec 180ft 8 złr. 
75 centów.

Ostatnie wiadomości.
Pragska Rada miejska mówi w swoim prote

ście przeciwko projektom finansowym . 3 „Ludność 
nie jest już w stanie ponosić większych ciężarów. 
Sama Praga płaci 6 milionów." Dalej ubolewa 
Rada nad niezwoływaniem sejmów krajowych i 
m ów i; „Czechy ofiarowałyby prawa swoje na 
rzecz jedności monarchii,, ale dla dualizmu Czesi 
nie uczynią tego."

7jngarischer Lloyd  pisze, że członkowie kroa- 
ckiej deputacji regnikolarnej ożywieni są jak naj
lepszym duchem. Chcą, aby dochód z podatków 
stałych w sumie 2,300.000 złr. obrócony był na 
potrzeby wewnętrzne kraju, a dochód z podatków 
niestałych skłonni są przeznaczyć na potrzeby 
wspólne, w którym to celu składanoby je w cen
tralnej kasie węgierskiej.

Baron Beust dziś dopiero ma powrócić do 
Wiednia z Pesztu, gdzie brał udział w naradach 
gabinetowych nad projektem do ustawy woj 
skowej,

Le Temps zapewnia, że margrabia de Mou- 
stier przedłoży Ciału prawodawczemu dodatkowy 
zbiór aktów dyplomatycznych.

Książę Napoleon nie uda się z Turynu do 
Florencji, lecz wróci przez Szwajearję do Paryża.

Do Gazety Kotońskiej piszą z P a ry ż a : Nie
przyjaźń między Niebem a Rouherem wzmaga się. 
Zdaje się, że jeden z nich będzie musiał nstą- 
pić. Cesarz przygotowuje eoś ważnego. W rządo 
wej drukarni robią się tajemnicze przygotowania."

Pan Bratiano (brat ministra) ma być w spra
wie prześladowania żydów w Rnmunii wysłanym 
umyślnie do Wiednia, do Paryża i do Lon
dynu,

Lecca nie przyjął posady dyrektora policji w 
Bukareszcie.

Telegramy „Gazety Narodowej*4.
W i e d e ń  d .  3 0 .  k w i e t n i a .  Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Izby poselskiej Rady pań
stwa Skene i spółka interpelow ali całe mini
sterstw o przedlitawskie z pow odu odręcznego 
pisma ce sa rsk ieg o , tyczącego się zaopatrzenia 
oficerów z r. 1 8 4 8 — 4 9 . Interpelanci posta
wili następujące p y ta n ia : Czy m inisterstwo we
zwane było do zdania sprawy w tej m ierze; 
jakim  sposobem  da się usprawiedliwić obciąże
nie wspólnego budżetu wojskowego przez ten  
pro jek t; czy m inisterstwo nie obawia się, ażeby 
w skutek tego rozporządzenia mogła ucierpieć 
jedność arm ii; i co ministerstwo zamierza uczy
nić, ażeby delegacja Rady państw a do spraw  
wspólnych nie musiała dopiero sam a powziąć 
postanowienie w tej mierze

Komisja prawnicza przyjęła w całości pro
jekt rządowy, tyczący się zaprowadzenia sądów
przysięgłych. _ ___

Peszt d 30. kwietnia. Wczoraj 
odpowiedział minister spraw wewnętrznych na 
interpelację w sejm ie, że wiadomość o 'dozwo- 
emu werbpnków dla armii papięzkiej w W ę- 

grzech jest nieuzasadniona.

K u r s ą  z dnia 2 9 . kwietnia 1868, godzi
na 6. min. 3ll popołudniu.

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 57.20. Akcje kre
dytow e 180.40. A kcje Karola Ludwika 207,25. Kolej P°IU" 
dniowa 169.30. Kolej państwowa 260.10. Losy z 1860 
roku 80.90. Karola Ludwika oM)gl p ie rw s z e ń s tw a  II. e 
misji 88.50. Lw ow sko-czerniow ieckie oblig* pierwsze 
stwa 77.—. Napoleondor 9.5f)%. Spirytus 53. Usposo
bienie dość stale; m ało pieriićdzy.

P ł.ry ż . Renta 3%  69.S5.
W r o c ła w . Pszenica 125. Zyto 84. t*wies 42. Rze

pak zim ow y 195. Koniczyna bez zm iany»
B e r lin . Akcje kredytowe 81% . Galicyjska  

907,. Pszenic* 65* Żyto 33. Owies —,



G A ^T A  NARODOWA z dnia 3 0  Kwietnia 1868.

E g e r ,  E m s ,  K a r l s b a d .  M a r i e n b a d , K i s s i n n g e n ,
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Naturalne wody mineralne
z tegorocznego napełnienia

poleca

Karol Sohubuth w e  L w ow ie
przy ulicy Krakowskiej pod 1. 150. 1857 1—8

"M"Selt9r87^l̂ ,lcnŝ â ) Vicłiy, Wildnngem"""""
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M ó j  a k ł a d  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w  n a s i o n
warzywnych, r o l n i c a c h ,  gospodsruiDeh, leśnych  i św ia tó w  a rzą lzo a y  z o sta ł do naj- 
robntejszych S'.e«enółó w i w św ieże upatrzony tow a ry  — pow ołując s ię  na to , po-

ecam  do zakładania łąk  ; ,
M -es/aoinę traw różnych .gatunków, cetn.ir po złr. 30 — K oniczynę białą — 

Ang-el k i. fr -n eazk i itd. Rajgras — Trawa m iodow a, psia  trawa, franonzka lucerna  
po cenach w yrażonych w sp isie  n a sio n . tudzież A m erykański ząb końsk i i olbrzymia 
srzacaaste burak , żó łty  łubiD itd . itd.

Z le c e n i*  wykonują się  punktualnie.
K a ta lo g i  n a s io n , r o z s ą d k ó w  i s z c z e p ó w  rozsyłam  franko.
Upraszam o wczesne zam ów .enia aa rozsadki c h in ie ’u z a łe c k ie g o ,  ponieważ  

zam ów iw szy rychło, oerzymam le p s z e  i w  ę k s z ą m o c  k e lk o w a  ia n -ujce rozsadk i -
K a r o l  N e u m a u u ,

Handel nasion, oarodow in i kw iatów  we L w ow ie, przy placu H arjack itn .
O d b io r co m  z n a c z n ie js z y c h  i lo ś c i  u s tęp u ję  H A K A T . 74.19 1 2 - 1 5

h t u w a n j s z e u i e  p i e r w s z e g o

P a r y z k i e g o  B a z a r u
d l a  A u s t r j i  w  W i e d n i u ,

ośm iela  s ię  zwró ić u w agę Szanow nych  
p . T . odbiorców w G alicji, iż na porę w io 
senna nadszedł znowu transport pn niżs ych  
przed mi'>tów, k tór- zdu niewająi-o tanio w 
skutek niesłychanego odbytu po zniżonych ce 
nach za pohr..n e u  p czto« em rozsyłają s ię  :

L u g d u u sk ie  s lo ń c o c h r o u y ,  fulardowe, 
po złr. z.2  . 2 .35 , 2 .H0 8 . 4  — taftow e
1 grodenaplow e, po złr. 3.50 4 , 4 .60, 5. — 
T anie gatunki są o» sza ie le tseb  stalow ych, 
lep sze  na bronzow ycb.

Słnócochrony z m ateryj wełniauych, 
p o  8'< ct., 1 t ir .,  1 z łr, 20 ct.

L a m a lre , d a m s k ie  c h u s te c z k i  d o  
b r o s z e k  j*d abue na n .w szy gust paryz- 
k i, po  90 ct.. 1 złr, v0 ct.

P a r y z k le  r ę k a w ic z k i  (e-l-cć) dam
sk ie  i m zk,e na 1  uh 2 guziczki zapinane 
65 c t . — w yszv « a n e  75 et.

N a m o d n ie jsz e  k a p e lu s z e  m ę s k ie  
f i lc o w e -  K ształtu półcylm drów , barwy mo- 
flnei i jasnuj ,  po złr. 3 .8  , 4 . .0 ,  4 .30, 5, 
5.70. — L ekkie, m odne, e leganckie Kape
lusza letn ie , po złr. 5.60. 4 .50.

S zy te , lekk ie kapelusze jedw abne, k tó 
re do k ieszen i śm iało w łożyć można bez  
nadw erężenia f  rm y, po złr. 3 .50 , 3 .80, 4 .

M o d n e  o b r ą c z k i  (w iązadła  w ło só w )  
dla dam , czarne, p > 10, 25, 50, 65 , 75 ct., 
z  im itacji złota  po FO cr., 1 z łr ., 1 z łr .5 0 c f .

B r o sz k i n ą j u o w 9z e  po 10, 2 0 ,3 0 , 40, 
50 , 60 Ct, do zir. K.

K o lc z y k i ,  po tak iejże  cen ie .
Ł a ń c a s s k i  d o  z e g a r k ó w , podług naj

now szych w zorów , za które gwarantujem y, 
iż  n ie stracą pierwotnej barwy.

Pozłacane króta ie  łańcuszki po 25, 40, 
80 , 9 1 c t., 1 złr. 20 e t .,  2, 3  złr.

O ksydowane po 1 złr., 1.2 , 1.50, 1.80,
2, 3 Tłr.

P ozłacane d łu g ie , po złr. 1.60, 7.80, 
2, 8.20

Ł ańcuszki stalow p, po 10, 20, 26, 50, 
75 ot. — skórzane, stalą m ocowane, po 50, 
80 ct , 1  z łr . — kauczukow e, czarne, po  
5 0 , 80 c t ,,  1  złr.

L a s e c z k i  z e  s k ó r y  J u c h to w e j  P rzed
m iot ten znajduje w ielk ie  pow odzen ie w 
św  *cie m ody, sztuka p o  złr. 1 .30, 1.50, 2, 
8 .50 , 3 »łr.

W ła ś n ie  n a d e s z ły  n a jd o s k o n a ls z e  
a n g ie ls k ie  b r z y t w y ,  po 90 c t ., 1 złr ., 1.50,
2 złr : sprzedają s ię  pod gwarancją.

Z e g a r e k  z  b u d z ik ie m  z  ta r c z ą  b r a n 
ż o w ą , ty lko  1 złr. 30  ct.

Zegarek bez budzika . 1 z łr . 20 ct.
Zegarek z budzikiem  o tarczy p o rcels-  

now ei em aliow anej , . 1 złr. 80 er.
bez bndzifca . . .  1  złr. 60 ct.

Z eg .r  b ijący godziny , o tarczy por
celanow ej em aliowanej . 3 t łr . 50 ct.

Ciężarki do każdego z e g m t  2 ct.
Stół-- K n g n ż  o le  w p r a w i w  z d u m ie 

n ie  n ie s ły c h a n a  ta n io ść  następujących, 
n*|d ikłądniej uregnlowanych zegarków  
szw ajcarskich  gabinetow ych z gwarancją 
regnlam ośoi 1 

Z a jm u ją c a  p r z e d m io ty  k r o to c h w iln e  .-
Chustki do nosa do codziennego uży  

tku, paczka o 2 tuzinach . . 5o ct.
M uzyka francuzka, w ęże krotochw ilne  

45 c t .,  50 ct.
P a p u g i grające do nadymania 80 ct.
Spraw i każdem u przyjem ność, ktokol

w iek każe  sob ie  naueslać c e n n ik  w szel 
kich na sk ład zie  znajdających sie  przedmio  
tów , który to cennik przesyła s ię  fm u k o  
i g r a tis . Z le c e n ia  choćby najm niejsze, u 
skuteczniają s ię  śc iś le  za przekazem  p o 
cztow ym . K orespondencja i usługa miej
scow a z p ow oda w ie lk ieg o  pop ytu  od ob
cych za łatw ia  s ię  we w szystk ich  język ach . 
L isty  zam awiające m ogą być zatem  i po 
Potoku pisane.

A dresow ać uprasza s ię  j»dyni--:
.A  i den K r s te o  P a r iś e r  Ita za r  flir 

Uesterreieh in W ien. rerlangerte Karntner- 
straase Nr. 6 >, im P .la is  des R itter v . T o- 
aeaco v is a v is  der Qp- r .“ 1796 2 —3

Belgijski tłuszcz

w o z ó w
z tłustych roś’innych pierw iastków , 
najodpowiedniejszy do smarowania osi 
żelaznych i drewnianych. Cetnar 

Wiedeński 10 zlr. w, a.
Do nabycia u

FILIPA STEINA
w  Wiedniu

Leopolastadt, Asperngasso Nr. 5.

Do łaskawego uw^lędnienia .
Pod powyższą nazwą sprzedają w 
h ‘ ndlach „belgijski tłuszcz do wo
zów*, także Patentwagenfett,  po
na wiekszej części produkt, który mój 
artykuł w nie*ławę wprowadza. Mój 
fabrykat odróżnia się wielce od bel
gijskiego przez wyrób najrzetelniejszy, 
a każdy gospodarz po jednokrotnem 
nżyciu przekona się q doskonałości 
tego wyrobu.________  7682 7—12

Niezawodna pomoc dla łysiejących.
!!! N a j l e p s z y  ś r o d e k  do upiększenia w łosow  !!!

Ces. kr. w y łącz, uprzyw ilejow ana

P O M A D A  C H l I A - O Ł I O l E m
prze/, E- Gross & G Heli, magistrów farmacji.

Ta r z e c z y w iś c ie  sk u te c z n a  i zarazem  tra fn a  k o s m e ty c z n a  p o m a d a  do 
porostu w łosów , je st  najlepszym  grodkiem od w y p a d a n ia  ic h , do s z y b k ie g o  
i z u p e łn e g o  n sn n ię c ia  łu p ie ż u , i do w z m o c n ie n ia  i o ż y w ie n ia  p o s a d y  w ło 
s ó w ;  użyć jej można także do u p ię k sz e n ia  w ło s ó w ,  w łosy  albowiem  na- 
bieraią od niej m ię k k o ś c i ,  g ib k o śc i ,  p o ty sk n ; zapobiega ona oraz s iw ie n ia .  

Jeden duży słoik kosztuje 1 zlr. 50 ct., mały zaś 80 cnt. 
N B . D o  każdego sło ik a  P o m a d y  N D b in a -G ly cer in  dołącza się  broszura, 

opracowana na podstaw ie najnowszych badań naukow ych pod' n. „ A n le itu n g  
zur r a t io n e l le n  P fle g e  d e r  H aare . un d  zu r  R e g e n e r a t io n  d ea  g e sc h w iic h -  
ten  uud e n tk r a fte te n  H a a rb o » le n s .“ (Przewodnik racjonalnego pielęgnowania wio. 
sów i  sprowadzenia odrodzenia osłabionej i  bezsilnej posady włosów.)

Główny skład rozsyłkowy: Apotheke „zum rothen Krebs“ 
Hohen Markt in Wien.

SK ŁA D Y : w e  L w o w ie  u aptekarza A D O L F A  B Ł R L IN C R A .
.  w  K r a k o w ie  u pana J ó z e f a  H a h o a .

w  T a r n o w ie  u pana W a l ig ó r s k ie g o .  1742

am

- ■  u—  1 ni u a

H aage &  Schmidt w Erfurcie,
H a n d e l n a s io n  1 s z t u c z n ie  u p r a w ia n y c h

p ło d ó w  o g r o d n ic z y c h .
K atalog ilustrow any przesy ła  s ię  franco 

za 30 ct.; kw otę tę odlicza s ię  przy za
m ówieniach. 1662 10-12

Dra. MA URYs

U t t H R I
tiśmierza niezw łocznie w tzelk ie  bole ze-

Z '  “7 * flk o n ik a  60 w. a.
a %«ir!!°nL P 1 f  ra,ł*k* wy jedynie w np j tpfp A d o lf*  B erllncrw . 1794 3 * -

Maszyny do szJCia
podług wszelkich systemów

poleca
największy europejski 

Z a k ł a d  m a s z y n  d o  s z y c i a
po zniżonych cenach, pod gwarancją

M B 0 L L M A M
17516-12 w  W i e d n i a

SI. Rothenthurmstrasse 31, 
.ML Ilustrowane cenniki można 

ooeć franko i gratis.

S r z e s z ł o  7 0  l a t  I s t n i e n i a ! !

B A L S A M  V E T O R I N I E « 0 -
A probow any przez fakultet uu-dy zny we L w ow ie i o. k . gubemiuin G alicji, tudzież przez ces. r , 3y jsk ie  k o leg iiim  'fgńbernii 

w ołyńsk  ej, dla nadzw yczajnej jfcuteczności w rozm aitych chorobach i c ie-p ien iach ' upow ażnieniem  kom isji rządowej! spraw w ew nę- J 
trznyeh i policji królestw a P o lsk ieg o , po dokładnem  nrzekonaniu się  o zbawiennynh skutkach na chorym  w la iaretach  warszaw skich, 
lubelsk ich i innych, na m ocy raportu rady ogólnej lekarskiej do sprzedaży uprawnionym zo sta ł. — Od la t k ilku rów nież w c. k. la- 
zaret«' h wojskowy-.-h w iedeuskieh z najlepszym  skutkiem  używany byw a. W najnowszym  zaś czasie m in isterstw o spraw w sw u ę-  
trznyeh w W iednui upoważniło sp-zedaż teg o  balsamu w całej monarchii.

Ten niezrów nany, Drze? różne T cw arzyrtw a uczone aD robow iny  1 zalecany, i dla zadziw iającej skuteczności w rozm aitych  
słabościach , m ianow icie: przeciw osłabieniu nerwów, ku rczo w i, reum atyzm ow i, g o śćco w i, m igrenie, szum ow i w uszach, szkorbutow i 
itd . itd . od lat w ielu  w kraju i za granicą używany Srodbk, bez reklam  i poehw ałek z każdy n dniem niezbędniejszym  i po izik iw au -  
s iy m  s ię  staje.

J a t o  sroui hygiem czn o-toa letow y  '.ajmu » także balsam  ten n iepospolite m iejsce używany w małej ilo ści z w odą ni itylko  
p ieg i n iszczy  i opalem e od słońca ca łkow icie zdejmuje, ale skórę w czerstw ośc i zachownje i m arszczki g ładzi. — D o  płukania ust 
z w odą użyty  dziąsła wzm acnia, zęb y  od psucia, a szczegó ln ie  ud tak  z w mej carits zachow uje, nieprzyjem ny w reszcie odór ust 
zupełnie cdda a.

T ygodn ik , w ychodzący w W iedniu p. t. xZdtschrijt fur gerichtliche MedLin. óffentUche' GesundheitspUege  ̂ und Medizinalgesełzgebung* 
-m ieśc ił * y j .  5 z 1 1868 o tjm  bnlsamii aastępujące zdanie: „Balsam V ecorim egol‘, z pierw iastków roślinnych, olejnych i w y sk o 
kow ych  esencyj sk ła d a ją .y  się  środek, rozbieraliśm y chem icznie i znaleźliśm y g o  zupełnie czystym , nic szkod liw ego  dla orgunizmu 
niezaw  orającym; przeciw nie baisam ten z pow odu sk ład ow ych  sw j ch części w reum atyzm ie, newralgiacb i bolach kurczow ych , ze-  
wnęrrzni użyty sknteczniejszy  je s t  od w szysta ich  leków kojących. Puchlina i bole we w szystk ich  rodzajach reumatyzmu nstępują  
przy u żyw u tep o  b ilsJm u naw et wnajuporczy w szych razach w krótkim  czasie. Podobnież szczególn iej skutecznym  jest balsam  pom ienio- 
ny ns szkorbufyczne rozm iękozenie dziąseł. Nader zbaw iennie działa „Balsam V efo r ic ieg o l‘ jako ^.osmetyk. Nadaje on płci, jak  s ię  o t  m 
w ielok io tiiie  m ieliśm y spos obność irzeb  onać, szci ególniejszą św ieżość, m iękkość i pulchność, niszczy przyszcze, łuszcz skórny i trąd."

Za tetytn* i nader korzystne zaśw iadczenia najznaczniejszych lek ir z y , w urzędow o lega lizow anych  odpisach przejrzeć można 
w  głów nych  składach.

S  k i  r d  y  g  I 6  iw n e  u t r z y m u j ą ;
W  Agram J. Cojuok. — W Altonie Prio=[ r. — W \ra d  J. Szarka. — W Baj'a B. PullermaiiD — W heeskerek (tellncr i Hoydeger. — W Ber .ie Schottola i 

BJopaŁscnek. — W Bil ku  lo h a r , .  — W Bukareszcie u . Graetr. Kozma. — W Czerniowcacb, I Schuiirch. — W nehreczynie F. Goltl r.j-'rl 'Borso_ — W Esseg St. D“ - 
azathy. — W  Fiinfsircheu F  Kuaz. — W Gałaczu J. 4. Cikierairi. — W Gracu J. Purgleiioer ei J. E icblei. — W G russuaraeia J. Molnar. -  W Hamburgu G. Voss i L J

—' ■- . . . .  —... » r  - ■ w' i I --------Air T7r,MSw i C..Atlro VI7 f  L’ , i kltrn V __1 1 r, a m „er. — W Herm anstadiie J. Zdhrer. — W Jas9ach Konya i Immervoll. — W Konstantynopolu VeHts i Sjióllta
.............  n. — Y

KH&je
J. N. W alter i W . Redyk. — W  Lincu yielguth i syn. — W  Ługosz Fr. K ronetter. — We Lwowie A. Berliner, 
Medwediky. — W !Veusatz F  Schreiber i CT B Gróaśingor — W Nowym Jorku Berenńsobn. — W Ołomuucu Gehrhauser — W Opawo A. Hauke 

n a w r  i Spółka — W  Pradze W. Krausner, B. Fragnar, J. Furst i F r. Taetecka. -  W 
w Salzburgu I. Hinte?hubęr i_G. BernlmW. -  W S z e l m o . A  i Pecher ,_Tftoth, Kraul i Beogradaz.

W Koszycach E . E s ’.bwig i Syn. — W Krakowie J. Jahn, 
P Mikolascb. Z. Bukor i B. Stiller. -  W Miskolcz Fr.

nke. — W Pancsoya B. D. 
J. Furst i F r. Vsetecka. — W Pressburgu A. F r. Heinrizi. — WNikolics i Sp. — W  Peszcie J. Ttirek i A. Thalmaynr i Spółka.

Rzeszowie p. Schaitter i Spółka. — W  Salzburgu J. H interhubei ----------------  .   ,  , ------- ----
— W W hasingtonie 4. Lesser. — W W erszetz S. Herzog. — W Warszawie W. I.Jóra. — W Wiedniu Fr. Pleban, J. I). Pohim annn, F. INeustem, 4. Yoigt i 4. Weis*.

P o j e d y m  e e  s lil^ d y  m ają:
W  Backey R, P5ck. — W  Berladzie M. Brettner, — W  Bernie E . Eder. — W  Biatej R. Fiałkowski. — W  Bitsku J. Hanke i Stańko. — W Bóbrce Czernik.

— W  Bochni P N>editalski 1 Dotkowski. — W Bohorodczanaęh Krzywoblocki. — W  Borszczowie Niemczowski. — W  Botuszanach K. 1'ollaczek — W Brodach Gomulin- 
m  : nr:** w  o — .i   :  .-z « r o .— ... \^r Buczaczu i  erczel > W. Lewicki. — W  Budzie

rankel. — W jJem bicy 4. Masłowski. — W Dro* 
['erdinę BendL — W FoUiczeai C. Worcel. — W  Freibergu Kosta i Bochumiński. — W Freistadzie J. Sziffner. 
— W Gródka Tom aszewski i Praszil. — W Hall K. Richter. — W Ham burgu L. Kruger, W illiam et Robert- 

sobn, Solcher, Bretmer. — W Husiatynie gal. F. Michalewicz. — W Horodence J Neuberg. ~  W  Iętowie V. Inderka. — W Jarosławiu J. Rohm. — W Jaśle R. Palch. —
W  Jaworowie Lachowicz. — W  Kałuszu Szlesinger. -  W Kamieńcu Podolskim D. Petalas. -  W Kentach S. Mrozowski. — W KoJbos:owie L. Feresz. — W Kołomyi J. 
Sidorowicz — W  Koratirnie Em perle. — W Kozowej A. Dobrzański — W Krajowy Ed. Ludwig. — W Krakowcu Feresz. — W  Krakowie J. Bartl, B. Miczyński i S tock- 
mer. — W K rem sinilnstnr W. Kołfler. — W K rośnii W. Pik. — W Krościenku J. Englender. — W  Krumau 4. Amort. — W  Kreszczowicach Sleblik. — W  Leżajsku Ma-
resch. — W L im anow a J. Haverland, — W Lubaczowie Frankowski. — W Lope ty nie Grunfeld. — We Lwowńe Ebenberger, Torosiewicz, Apteka £od złotym  słoniem Dr,

towski, bracia Łazowscy, H. et M. Mliiler, K^Bałłaban_, Fr. Elirlich. ~

r s ? . ’ *:■ ^ e,i^ fw 'itrur,ur9i \ “Hrzerrrrr ss ,  » . ■  7  ^ -  w „„tus2anac
węgierskiej L. Bakacz. — W Bursztynie Nęcki -  W C iesz^de J  SchrM er ‘ w 'n.'"u9T, Y  Y  Zieniewicł. -  W  Bucj
bobyczu Kleczkowski. -  W  Dzikowie N. ^  S t bbobyczu Kleczkowski. ~  V Dzikowu IN. Girzyński 
— W Glinianach > P. Heli . -  W Gorlicach W hjgaw ski

Zarzycki, A. Horn, Kleina Wdowa, u Bogdanowicz, J. Reiss, W Królikowski, Lisku Barański, — W
Łańcucie Swoboda. — W  M arburgu Bancalari. — W Mielcu W Satkowski. — W  Mościskach J S Jboi — W Nowym Targu K. Laur. — W  Ńyamtz A. Dylski. — W O

   peithner. — V  Podiebrad E . Hellicn -  W  "r» rau  A. Krświecimie Grysiecki i Dołkuws ai. — W Pettau  Beum eister. — W Pilznie F„ Kabler i J pełtbner. — V  Podiebrad h .  Hellich. — W  P rerau  A. Kramar. — W Przem yślu 
Kayer Kozłowski, Nablik i Machalski - - W Przemyślanach Międlicki. — W  Przeworsku F. Switałski, — W Radzechowie A. Jaśkiewicz. — W  Rawie Distl. — W  Rozdołe 
Kro iberger — W Raduwcacb I. Schuiirch, — W Rozwadowie Marecki. — W Rymanowie p. E . M. Burski, — W Sanoku Yerderber W drwa. — W Samborze K. Maresch i 
J Kriegseisen — W Sączu Kosterkiewicza spadkobiorcy. — W Sędziszowie A. K jwnacki. — W  Sieniawi E . Mańkowski - -  W  Skoczowie Górniak. — W  Skatacie D ziem 
bowski. — W  S ia litz  czes. O Szklencka. — W  Sobótce M. Hruszka. — W Sokalu G rott i Ormezowski. — W  Sokołowie Dańezak. — W  Stanisławowie W. Majewski i Beil.  w  śtejer J Stiegłer i 4 u-'1  w  sipumi.nm r/,.c^h _  w  ct-.;,. w  c —o . . : .  — w *------->»-*■—• : . ----------  —
A. Morawetz, Soler
cki. - I W  (Jnchost . . . . . .  — D  -------- ----------------  . ----------  .. —
W innicki — W  Złoczowie Pettescb i W. K orkuj. — W  Żmigrodzie W. Łagońsk . — W Zóikwi Nablik. — V' Zurawme Postępski.

W *  p p . Przedsięb iorcy, którzyby sob ie ży czy li m ieć ten b»lsam  w sw oim  sk ładzie, raczą s ię  zg ło s ić  do jednego z g łów nych  
sk ład ów  wyżej wym ienionych lub wprost do podpisanego. 1856 1 —ł

Cena dla A ustrji jednej flaszeczk i l złr. 50 ct. w . — N iem iec 1 pruski talar. R osji 1 rubel w srebrze. — A n g lii 3 szy lin g i. 
— Francji 4 franki. — Turcji 20 piaat.rów. — A m eryki 1 */, dolara. P e l i s :  M ł l a e r a h J  .

K ażdy flakonik opatrzony m j a  p ieczęc ią  i w>asnoręcznytn podpisem . we L w ow ie, ulica Szeroka Nr. 554’/ , .

u e czes u  azkiearka. -  w  soDotce m. nruszka. — w  Sokalu G rott i Ormezowski. — w  Sokołowie Danecak. — W Stanisławowie W. Majewcki i Beil 
egler i A. Beil. — W Strum ieniu Różycki. - W Stryju Krzyżanów ki. -  W Strzyżowie Za iczun^ssi. — W S u c z S f : Boi al 1 Langer. -  w  Tarnopolu 
r I Zelner, Buchelt. - -  W Tarnowie Czerni ryński i W. T, A. Wielogórski. — W Trembowli St, Lipnicki. — W Turce M. Piątek. — W Tyśmienicy Nę- 

J .B -rca .. — W Wadowicach Ubma i J. Pohl -  W Weis F. yielguth. — W Wieliczce F . i  W ontorek. — w  Zaleszczykach J Kudrebskk. W Zatorze
)/>nanwrtn DoDn „h i X\T ITowtlia __ W  7nnirraAzi-ria W  I  arrnńclr ITT łż iL nsl AULIIL 117 ra flnnln _-L:

Od dnia ogłoszenia niniejszego

kupony obligacyj pierw szeństw a
kolei Lwówsko - Czerniowieefciej

płatne dnia 1. maja 1868, bez policzenia prowizji 
srebrem albo też według kursu dziennego bank

notami wypłaca
kwietnia 1868.

fylko 4 złr. *
kosztuje ’/> lo s u  o r y e in a ln e g o  (nie  
prome y )  przez k s ią ż ę c y  b r u n św ic k i  

r zą d  p a ń s t w o w y  sw arantow anegu

Wi lkiego losowania kapitałów.
C ią g n ien it-  z a c z y n a  s ię  d n ia  11. 

p r z y s z łe g o  m ie s ią c a . G łó w n e  w y 
gran e: ta la r . 1 0 0 .0 0 ”, 6 0 .0 0 0 ,  4 0 .0 0 0 ,  
l  ' .o o o , 2 po 1 0 .0 0 0 , I po 8 . 0 0 0 , a p.
6 .0 0 0 . 2 po 5 .0 0 0 , 2 po 4.O 00, 2 po
3 .0 0 0 , 2 po 2 .5 0 0 , 4 po 2 0 0 0 , 6 pu 
I 5 0 0 , 195 po 1 .0 0 0 , 5 po 5 0 0 . 125 po 
1 0 0  165 po 2 0 0 , 129 po 1 0 0 , 11.450 po 
37 'alarów.
C a ły  lo s  o r y  g o a ln y  k o s z t u j e  8  z lr .

*/, lo su  » n 4  „
Vi lOSU r> n m n

Z lecenia z zagranicy opatrzono w
n ależy tość , w ykonuję śc is łe  i sekretnie  
urzędowe zaś lis ty  c iągnień i w ygrane  
rozlazłą s ię  n iezw łoczn ie po rozstrzy
gnięciu.

Udawać się  należy wprost do domu 
bankierskiego, któremu rozprzedaż tych 
losów państwow ych polecon o i p o 
wierzeń. i. 1327 2 — 5

8  a ■ 1 y  H a s § ć
Hamburg.

J estto  n ieoce
niony środek  
prosty  i tani, 
a niezaw odny  
przeciw  iiaj- 

n p o r c z y -  
w s z y m  za- 

tw a r d z e -  
n iom , ż ó le i ,  

za m u len iu  
ż o łą d k a , z a 
p a len iu  k i. 
sz e k , b o le 
ś c io m  ż o łą d 
k a ,  w y r z u  
to m  n a sk ó r -  
n y m , g o ś ć 
c o w i  (ren  
m a ty z m o w i)  

p o d a g r z e ,
b r a k o w  i r e g u la r n o ś c i m ie s ię c z n e j .w  w ie  
kn k r y ty c z n e g o  p r z e j ś c ia  p a n ien  i w  
o g ó le  p r z e c iw  w s z e lk im  s ła b o ś c io m  z  
n ie c z y s to ś c i  k r w i i k e p sn ty c h  h u m o r ó w  
p o c h o d z ą c y m .

Praw dziw e p igu łk i (Jaurina konser
wują s ię  bez uszkodzenia przez czas bardzo  
d łu g i. W ynalazca od niedawna p rzy g o to 
wuje je  um yśln ie za stó so w fn e  do klim atu  
P olsk i. 1625 14—9

D octać można we L w ow ie w aptece pp. 
P . Itlik o la sc h a  i Z . R u k e r a  pod Srebrnym  
orłem , w K rakow ie w aptece p. M ed yk a , 
w Brodach w aptece p. T r a n z o sa .

Apteka A. B erlioera  w e  L w ow ie
1785 ma na sk ła d z ie : 7_8
sławną paryzką W odę na 
plamy tłuste, Amare Cronier.

Ta woda w yszczególn ia  s ię  tem. że 
w szelkie plam y na meblach, na'sukniach  
jedw abnych, na wstążkach, aksam icie, 
rękawiczkach w najkrótszym  czasie w y 
wabia, n ie  zostaw iając nieprzyjem nego  
zapachu. M ał* flaszka 35 et., w iększa 50 e

3 - 6

W ie ś  L a to sz y u  i S w id l ic a ,  ć w ierć - 
m ili od stacji k o le i żelaznej w D ęb icy , przy 
g ośc iń ca  cesarskim , nad rzeką W isło k ą  w 
najpiękniejszej okolicy , z bardzo dobręm i 
gruntami i bardzo uobrze zagospodarow ana, 
je s t  z wolnej r .-ki do sprzedania.

P o sz u k u je  s i ę  p a c h c ia r z a  na m leko  
od 40 krów w L atoszynie utrzym yw anych.

D o  r o z s z n iz e n ia  z a k ła d u  k ą p ie lo 
w e g o  w  L a to s z y n ie ,  grunta, do zakładu  
przytykające, pud budynki za bardzo um iar
kow any czynsz w dzierżaw ę w yp uszcza
ją  s ię .

Z a k ła d  k ą p ie lo w y  otw arty  zostanie  
2 0 .  m aja . W oda mineralna v  L atoszynie  
zaw iera :

W ęglanu wapna 2,320
siarkaau „ . 12,840

„ sod y  . 5,036
chlorku „ .  14,608

„ w ipna . 0.036
gazu wojlurodno - siark o

w eg o  i g.azu kw asu w ę 
g low ego  . . * 6,04.

Prócz kąpiel m ineralnych, urządzono
także k ą p ie ls  rziczne w W isło ce  i  k ą p ie le  
tuszow e.

W ie ś  J a ś la n y  i P lu ty  w p ow iecie  
M ieleckim , najb.iższa stacja k o le i żelaznej 
w D em bicy , z bardzo dobretui budynka
mi i gruntami, z wolnej ręki do sprzedania.

W ie ś  S ie k ie r c z y n a , część  „ P ą g o w -  
s z c z y z u a - ,  przy gi ścińcu cesarskim  z B o 
chni do N ow ego  Sąoza, m ilę od t tg o ż  od
dalona, je st  i  wolnej ręki do sprzedania.

W cenie kupna tychże  dóor m ogą  
być przyjęte zam iast g o tó w k i także  
sum y tabularne, w dobrej pozycji za 
hipotekow ane.

S u m y  ta b u la r n e  poszukują s ię  do 
nabycia. *1752 3—6

B liższą  w iadom ość udzieli we L w ow ie  
pod 1. 358, przy u licy Teatralnej

D r .  A d a m  M o r a w s k i .

Niep rześcignione 
co do rzetelności, gusta i 

taniości.
C E N N IK  m.jpierwszej i największe

b i e l i z ny  p ł ó c i e n n e j  
BRlGI BECK

W ie d n iu , O p e rn g a sse , 2 .U)

K 0 S7nli n.pzk-ip roboty reęznej najnowszej i a u & A u it;  kroju, z cienkiego rum burg-
skiego płótna po 2 zlr.. 2 zlr. 25 ct., 2.50, 3.25. 
do 3.50. F ’

z najcieńszego rum bureskiego batystu po
4. 4.50, 5, 5.50, G lo 7.

zlr. 3.15,

z najcieńszego angielskiego perkalu po ztr. 1.80. 2 .
2.25, 2.50, 2.75 do :«b*. 3.
kolorowe 
do zlr. 3.

w najlepszym gatunku po złr. 2.50, 2.75

KALESONY M £ZKIE z p łó tna  rum burgskiego 
po złr. 1.50, 1.75, i, 2.25, 2.50 do złr. 2,75.

K n c i 7 !]lA  f l a r r s k i p  2  Płótna rum burgskiego, u d n  b i i i e ,  gastow nego k ro ju , po
zlr. 2.25, 2.50, 3,

gustownego 
3.50 do 4.

i rum burgskiego batystu, pięknie haftowane, po 
złr. 4.50, 5, 5.60. j, do złr. 6.50.

KAFTANIKI NOCNE z najcieńszego perkalu. 
podług najnowszych krojów paryzkich po ztr. 2.25. 
2.50, 2,75, 3, 3.50, 4. do złr. 4.50.

MAJTKI DAMSKIE, gładkie po złr. 1.50, 1.75. 
do zlr. 2, pięknie haftowane po złr. 2.2-5. 2.50,2.75. 
do zlr. 3.

SIJRDDCIKI J) VM "CIE l  najcieńszego perta lu  
gładkie po złr. 4, 4.50. •> do zlr. 5,50.

SIJRDIJCIKI DAMSKIE z guwrowanemi wyło 
gami po ztr. 0. 8.50, do zlr 7.

SIIKDDUIKI HAFTOWANE po zlr. 7, 7.50. 0- 
8.50, do zlr. 9.

CIENKIE RUMHDRGSKIE WEBY 50 łokci
ztr. 20, 23, 25, do ztr. 28.

po

BELGIJSKIE WEBY BATYSTOWE 50 łokci 
po zlr. 5>, 25, 30, 33. 38, do zlr.

Konstancejskie Weby 40lokciowe sztuka po zlr. 
12. i!i. 13.50. IS 50, do zir. 18.

SZL AZKIE PŁOTNO DOMOWE sztuka 30 tok. 
po złr. 8  50, 7 50, 8.50. 9. 9.59 do zlr-, 17.

N AJCIEŃSZE CHUSTKI do no.a lniane pól tu 
zina po ztr. 1.40, 1.80, 2 2.50 ? 3.50, „o zli 4.

FRANCUZKIE CHUSTKI batystowe do nosa 
pór tuzina po zlr. 2 >0. 3. 3.59, 4. 4.50 do złr. 5.

ZAMÓWIENIA z PROWINCYJ z zaręczeni-m  
najpunktualniejszej ust-igi po przesianiu gotówki 
lun za pobraironn pocztowom wykonują sii; najrze
telniej.

W

KOSZULE aie.rzylegające jak najlepiej. n,o- 
gą być odeslai.e napowrót. O podm ie o b j - t j .c  
,/>  i jp r-sza  sic. IflJJ 9 -ofii
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^AZETA NARODOWA z dnia 30. Kwietnia 4S6& 5

170; 7 - ?Nowo otworzony kantor wekslarski

J. H. KAUFMANA,
pod L 42|4, przy ulicy Karola Ludwika w dawnym 
domu- Pocztowym, zajmuje się zakupnem i sprze
dażą wszelkich papierów publicznych i prywatnych, 
wymianą monet, tudzież załatwianiem wszelkich 
transakcyj, tyczących się handlu temi efektami.
Obligacje pierwszeństwa kolei 

żelaznej Siedmiogrodzkiej,
po dziennym kursie wiedeńskim, jako też

W na wszelkie ciągnienia losów publicznych i 
r l i U M I Ł O I  prywatnych są tamże do nabycia.

Wszelkie zlecenia Szan. Publiczności tak miejscowej jak  zamiej
scowej, uskuteczniają się jak najściślej i za nader mierną prowizją.

JOZEFA BERGERA
pierw szy  w ieden k i  

2 * 1 A G A Z Y N

s p r z ę t ó w  k n c h e n n y c h
Masz; ki do w oskotra- w  W iedniu , Bauernmarkt Nrc 4 M aszynki do krajania ca ma posadzek po 5 zlr. w  ’ oauernm<*nct o. * , kru w b o stb i) pJ0 jj5 l ł r .

ptieoa w największyn- wyborze, najprzedniejsze naczyn ia  k u ch em e do gotow an ia  i 
sprzęty dla gu spoaarslna  dom ow ego po naitańszych cenach fabrycznych, w szelk ie  
przyrządy kuchenne, jako  też w szelkie w ten zakres w chodzące sprzęty i m aszynki 
pom ocnicze, a m iedzy innemi :
D r u c ia n e  p le c k i k a l ls t e  d o  p a le n ia  k a w y  na ognisku (które n igdy kaw y nie spalą) 

na pu^iinta kawy, po zjr, 2 ct. 30, na funt po złr. 2 ct. 80. 
■ n » do palenia kaw y sp irytusie % przykryw ką szklarnia. na

„  . półfunta po z łr. 3 ct. 30, na funt złr. 3 ct. 80.
Najlepsze m aszynki do kaw y Nr. J — £f   3 . 4  — 6 — 8 — 10

po złr. 3.70 — 4,50 — 5.25 — 6 —  7 — 7.80 — 9. 
M aszyny do krajania m ięsa (nakraw iijąie 30 do 60 funtów  m ięsa w godzin ie;

po zł , 10 -  12 — 18 itd.
M aszynki do rozcierania m igdałów, niezawodne z przyrządem  do k rajan ia , 

po złr. 1 ot. 50 — r trt 2 .
A tm osferyczne m aszynki do robienia m asia (.wyrabiające m asło z s ło d k ie g o  m leka

w przeciągu 15 mlnnt) na 2 - 3  — 5 — 8 mas (m iar)
po złr. 5 — 6 — 7.50 i 0

Patentowane konew oczki do o liw y  (z których napełniając jak ie n a c z y n ie , niepodobna
. Ł p o ro zlew ać), po ct. 60, 75 do zlr. 1.

M aszyny do piania b ielizny, najzaw oijńsze, po z łr . 25. 1630 14-112

MaszyLy do suszen ia hielizi y , p 
złr. 5, — 7,50 — 15 -  50. 

M agle po z łr. 2 2 - 3 0  -  39 — 48 
Dokładne sp isy  towarów roz

syłają  się  1® iu d ao .e  najchętniej.
Zamówień, „  zam iejscow e usku ■ 

tećżniają *1? za przekazem  nale- 
ży to śc i *prze N p o cztę .

Drnciany p iecek  do palenia kaw y.
M aszynka do kra

jania m ięsa.

M iędzy nowościami najnowsze! Między d o k a m i najdosKonatsze!

w * BAJECZNIE TANIO!
U w a g i  g o d n e

Najlepsze i najtańsze zegarki.
W szystk ie  zegarki zi opatrzone są  znakiem  kontroli c. k . 

urzędu w iedeńsk iego  cecbowhń co do praw dziw ości ty ch że .

Kieszonkowe zegarki genew skie regulowane
* d w n r o r z n ą  g w a r a n c ją , na k tó r y c h  e g n la r n o ś ć  n ie 
z a w o d n ie  spuścić-»i%  .n o ż n i .  (D o  każdego regu low anego  
zegurka dołącza się  k w it gw arancyjny.)

A żeby w ie le  sprzedać, potrzeba sp rzed a w a ć tan io . 

C e n y  f a b r .  z  o p u s z c z e n i o m  5 %  r a b a t a .
Srebrne cylindry, na 4 rnbinaoh

» „ z  srebrną obw ódką odska
kujące

» „ o : ^kłe kryszta łow e m
srebrne ankry na 15 rubinach,

» -  o podwójnej kopercie na
15 rubinach 

» a c poawójnej kopercie ze
szkłem  kryszt. 15 rubin ów  , 

« . o  podwójne, kopercie
w ojskow e

t. ,  rem ontoary ze szk łem  kry-
_ szcałuwem
z '° te  nr, 3, zegarki dam skie na 8 rubinach , 

7i em aliowane
n z diamentami
» w  pouwójnej kopercie
n ankry na 15 rubinach
n ankry w złotych  kapslach
» w  podwójnej kopercie
■ w  złotych  kapslach w

pudwójnej kopercie .
» rem ontoary >
x a w podwójnej

kopercie . 
Chronom etry prawdziwe angielsk ie

złr. lO

od złr 13 do 
.  .  15 -
.  ,  M -

.  .  W  -

, ,  18  -

-  .  2? -

.  .  -  
.  -  

i ,  31  -

’  " W '.  » 4 5  —
» » 45 -

: .* 8 =
-  » ®3 ~  .  a M  -

14
18
19

43

2 5

28

3 0
3 0
36
4 8
4 8
65
60
60

100
100

a llW -  200 
,  110 — 200

Oprócz wym ienionych w szelk ie  inne w ed łu g  ż y c z e -  
ui® rodzaje zegar.ćów.

P o z y t y w k i  o 2 do 48 utworach po 16, 20, 30, 40,100 z ł. itd .

d l a  k a ż d e g o !
D la  p a n ó w  fa b r y k a n tó w , le k a r z y ] ,  d u c h o w n y c h ,  

m y ś l iw y c h ,  w og ó le  dla w s z y s t e k  zn iew olonych  (j Q r y Ch 
łe g o  w staw ania, w y b o rn y  z e g a r  z  b u d z ik ie m , 3 6  g o d z in  
idący , który budząc zapala zarazem sw ratłoj złr. 9, yodobny  
zegar bez przyrządu zapala<ącego 7 złr.; budziki u b ezp iecza -  
;ące z uderzenie u na gw ałt, z p r z y rz ą d e m  d o  w y s t r z a la ,  
Zapalające zarazepi św iatło , po złr* 44.

K ażdy zegar odstaw iam  z monogramem lab herbem .

Prawdziwe zfote i srebrne, męzkie 
i damskie biżuierje.

W szelk ie przedm ioty zaopatrzone są znzk!sm kon trio l 
c. k . urzędu cechowań w iedeńsk iego  co ao p ra w a iiw o  ", 1 
wszystkie* opracowane w edłng m odeli paryskich. ___

Najpiękniejsze i najmodniejsze fasony. 
P ie r ś c io n k i po złr. 1.20, 2, 3 , 4. 6, 10, 15- 20.
G u z ic z k i d o  s z m iz e t e k  para po złr. 1.20, 3. 3, 6.
G u z ic z k i d o  m a n s z e t ó w  duże para po z łr . 1.50. 3 , 5 ,  

8, 12, 15.
G n z ic z k i d o  k o łn ie r z y k ó w  pc z łr  .50, 1, 2 3, 4.
M e d a lio h ik i po złr. 1.80, 3 , 6, 9, 12, 18, 24.
K r z y ż y k i  po ct. 50, zir. 2, 3, 5, 8 12. 1 8 .
S e r d u s z k a  (otw ierane) po z ir . 2 .50, % 6, 10.
K o lc z y k i  po złr. 1*50. 3, 6 , 9, 15, JO.
B r o s z  ti po złr* 4 5C. 6 9 , 15, 20. JO.
G a rn itu ry  b r o sz k i i k ó .e z y k .  kragte po złr. 9 ,1 2 , 24,39, 36, 48. 
K ró tk ie  i d łu g ie  sr e b r n e  ła ń c u sz k i d o  z e g a r k ó w ,  m ę z 

k ie  1 d a m sk .e . po złr. 2.50, 4, 6, 10.
K rótk ie i d łn gie  z to te  ła ń c u s z k i do zegarków  m ęzk ie 1 dam 

sk ie  pi złr, 17 2 i ,  25 , 35, 48, dc 1 K).
B r a n z o le t j  py złr. 3.50 6, 12, 18, 24, 30,
P o d a r u n k ó w  n a r z e c z o n y m  L w e s e ln y c h  d o sta> £*g  s ię  

na ż ą d a n ie  z  w y r y c ie m  im io n .
O dprzedającym  robi s ię  w .ę k sz e  u s tę p s tw a .

Na ż ą d a n ie  w y s y ła m  z e g a r k i i b iż n te r je  z a  p o b r a 
n ie m  p o c z to w en u  d o  w y b o r u  i z w r a c a m  n ie z w ło c z n ie  
p ie n ią d z e  p o c z łą  za  n iczatrz^ n& ane p r z e d m io ty .

Z le c e n ia  w y k o n u ję  ś c i ś l e  p o  p r z e s ła n iu  n a le ż y t o -  
ś c l  lu b  za  p .b r a n ie m  p o c z to w e m . i k a ż d y  z 1 a n ó w  za
m a n T l n i a n u a k  n o n r i a n  KtrA m i - ‘ s  I 1m a w ia ją c y c h  p rw k ci. b y ć  m o ż e  n a j r z e t e ln ie j s z e j  i naj 
s z y b s z e j  n a ln g l.

S ta r e  z e g a r k i, z to to  i a reb ro  p r z y jm u ję  j a k  n a jd r o ż e j  z a m ia s t  g o t ó w k i  l  k u p u ję  o n e  ta k ż e  zt. g o t ó w k ę .

Na zapytania listowne odpowiadam natycnmiast, daję na każde żądanie wyjabnienia i gwarantuję eenynąj 
tańsze. R o z s y łk i  do wszystkich provs tucyj monarchii aastrjackiej.

S p r z e d a ż  e n  g r o s  i  e n  d e t a l i

Pliilipp Fromm,
Hoher Markt 11, Gabagnihof, 2. Stock, W ie n .

•Porto od posyłek w całej monarchii do 1 funta wagi wynosi tylko 20 do 26  centów. 
Z dolnych za stęp có w  po p row in cjach  poszukuje się . 1678 1 1 - 1 2

L. 1463.
ł/i

X o w » j « * g y s t w o  i Ł r c d y t o i r e . .

OBWiiESZ C ZENIE.
W  skutek polecen ia  W ysokiej K om isji N adzorczej z dDia 42. kw ietnia t. r. I. 3955 rozpisują s ię  niniejsznm wybory D elegatów  i ich zastęp ców  na o g ó ln e  zgrom adze

nie g a lie . T ow arzystw a kredytow ego , które s ię  odbędą podług dotyozącei ordynacji w yhorczej, zatwierdzonej leskryptem  W ys. N am iestnictw a z d. 13. marca t. r. 1. 9563, um ie
szczonej w urzeaowei Gazeci. Lwowskie, z <i. jy , ma- , a >, t Nr. fifi

W zywa się  zatem  panów w ła śc ic ie li dóbr tabularnych królestw  f>alicji i Lodom erji, tudzież w. ks. K rakowskiego, a >y zaopatrryii s ię  Zawczasu u dotyozących  W y 
działów  okręgow ych  w m iejscach do wyborów wskazanych w k a r t y  l e g i t y m a c y j n e ,  na podstaw ie sp isów  wyborców u iż e  w yłożon ych .

VV razie zachodzącej potrzeby w niesione być mają przed W ydzia ły  reklam acje uzasadnione, najdalej ośm  dni przed terminem do wyborów^
W ydziały  do zrektyfikowania sp isów  wyborców i załatw ien ia  reklamacyj gfem  7 ordynacji są  noraw nione.

W ybory nskntecznione będą w następującym  p o rząu k u

w yznaczonym , Które to

D n ia  15. m a ja  r. b.

okręg wyborczy m ie j s c e  w y b o r u

D ió a  16. m a ja  r . b .

o kręg  w yborczy m iejsce wyboru

D n ia  18. m a ja  r . b .

okręg wyborczy msęjsce wyboru

D n ia  1 9 . m aja r . b .

okręg wyborczy m iejsce wyboru
Bóbrka
B ochnia
Borszczów
Baczącą.
Cieszanów  
Chrzanów. 
D ąbrow a  
G orlice 

(G ródek  
(Jaw orów  
b ir o d e ą k a  

(K am sz  
D olina  
E »ń ;nt 

(K olbuszow a  
1'rzem yślany  
Sanok  
Skałat 
Tarnów

Bóbrka
Bochnia
Borszczów
B nczacz
Cieszanów
Chrzanów
Dąbrowa
G orlice
Gródek
H orodenka

K ałusz

Łaócut
Przem yślany
Sanok
Skałat
Tarnów

Bircza 
(B ohorodczany  
i Nada órna 
B rzesko  
Brzeżany 
Czortków  
Jasło  
K ołom yja  
Kraków 
Lim anowa 
L w ów  
M ościska  

(N isk o  
(T irnobrzeg  

Sokal 
T arnopol 
Tłum acz  
Z /daczów

B ircza
B ohorodczany
Brzesku
Brzeżany
C zortków
J asło
K ołom yja
Kraków
Lim anowa
L w ów
M ościska
N isko
Sokal
T arnopol
Tłum acz
Żydaczów

B rzozów
Jarosław
Pilzno
Podhajce
R zeszów

(Sar.bor
(Radki
Saez

(Śńiatyn
(K ossów
Stanisławów

(S try j
 ̂D rohobycz 

(T rem bow la  
(H usiatyn  

W adow ice 
W ieliczka _ 
Z aleszczyki 
Złoczów  
Żółkiew  __

B rzozów
Jarosław
Pilznn
Podhajce
R zeszów
Sambor
Sącz
Śniatyn

Stanisław ów
Stryj

Trembowla
adow ice

Wieliczka
Z aleszczyki
Z łoczów
Ż ółkiew

| (B ia ła ^
(Z yw .cc (

Brody  
Grybów
Kamionka Strum ił.
Krosno
L isko
Mic lec
M yślenice
Przem yśl
Ra\, _
Rohatyn
R opczyce

(S tarei liasto (
(Turka X

Zbaraż

Biała
3rody
Grybów
Kamionka Strum ił.
Krosno
L isko
Mielec
M yślenice
Przem yśl
R a « a
Rohatyn
R opczyce
Starem iasto
Zbaraż

Renom owana a n strjśck a  f a b r y k a

D i e p m m a k a k iF g o  o b a v l a  s n l i e B D e g o

A . R O T H S T E R N  v  Wiedniu,
S ta d ł,  H a b sb a r^ ęerg a sse  Nr. 1.

poleca swe nader sumiennie i elegancko wykonywane 
obówie s k ó r z a n e ,  p ł ó c i e n n e ,  p r u n c l o w  e, s u 
k i e n n e  m ę z k i e ,  d a m s k i e  i d l a  d z i e c i  po na
si ępujacych nizkich cenach;

F o lb n c ik i  m ę z l t ie  (sztyflety):
LJ«Isce i kozłowa od n 1.5(1 do zlr. o.5fl

i i, - . ^y^fadants ircha, ffuziczkami, Dfl 
obrączkach lub śrubach od złr. .5,50 do zlr. 0.

dane odz?rW 5 do  ^ ladkie
Lakierowane gładkie złr, > do fl.50, „kora okładane 

zir. 6 do złr. 1.50, nieprzem akalne o  80 r t  w yie 
—  Dla cierpiącyc i i .  nogi: z c i e l e c t ,  s k ó r k i  
m i ę k k i e  zlr. 5.50 do złr. 7.

P ó łb n c ik l  d a m s k ie :
Prnn Iowe z kapslami od złr. 1.80, i '  20, (..50 do zlr. 
Kozłowe i .al lub slansowut ic ie lęć , o podeszwach 

do p, Iowę pudwójoych od złr. i. 50. 3.50. I, lepsze ga 
tunki od zlr. 5, zlr. 5.50, zli. 8 i pAlbuciki skórzane o 
podeszwie uieprzem akaijej u 80 ct. droższe.

B u c ik i  d l«  d z ie c i:
Dla dziewcząt skórzane i prunelowe od zlr. 2.50, 

3. 4, złr. 5. I n  ; 2 -1 2
Dla chłopców od złr. 2.50 11 złr 4.50 

~  Jp“l *awsze w zapasie wszelkiego u d n ju  obuwie 
dc oodróżj i polowania i szczególniej polecenia godne 
gatunki dla cierpiącycli na opuchniecie lub nagniotki 

Zamówienie i naprawy uskutecz liaja się ścisłe.

Z Rady Dyrekcji gal. Towarzystwa kredytowego.
We L w ow ie dnia 23- kw ietn ia  1868. 1826 2—3

Próba porównawcza będzie  dostateczną dla 
zapew nienia piei wsuego m iejsca m iędzy 
wytw oram i tego  rodzaju w yrobow i casze-  
mn. M ydło naszego  w yrobn nadaje sk^i" e 
delikatność a t ła so w ą , pieni aię < o sta te
czn ie, woń zaś zadow olić  m oże d o .? * iWJA  

iłzego stopnia. _16j8 6 IŁ
SK Ł A D Y  : w e L w o w  i e, w  aptece  

A d o lfa  B e r lin e ra , w l a r n o p o l u  w a -  
p tece  dr. B a c b e ita .

C iw urekątne, Kute i przez c. h. urzpd cementniczy .f iedeńsk i zbadane I stęplow a ae
w a g i decym aine z p o ico ilem  ezTForofcptnym, z J>lt‘lnią g w a r a n c ją !

o. Yif}a  dokładniej pociągające, trwalsze i praktyczniejsze niż trójkątne, są po naHtęp«jących znacznie umiarkowanych cenach zawsze w zapasie:
1, 2, 3, 5, 1Q, 15, 20, 25, 30, 40, 50  eetnarówwagi nnoszące ciężar: 

Ceny tychże zlr. 110— w „ r. 18 , 2 1 ,  2 5 , 3 5 , 4 5 ,  5 5 , JO, 80, 9 0 ,  1(X‘
Potrzebne do tych wag c ię z jr ii ilościow e dostarczam najtaniej.

Sporządzam oraz i mam zawsie zapas w a ą  b a la n so w y ch  nader trwałych i praktycznych z gwarancją 
który"h gdziekolwiek postawiwszy, ważvć można. (JNiekoniecznie je zatem Drzymocomywać potrzeba do lady ) 

Szalki do onychżc dostarczam podług żądania o sile 2 , 4 . 10. 2 0 . 30. 40. 60, 8 0  ^untów,

5Ietnią, na

(W aga balansow a,)kosztują złr. 9, 12, ic , 22, 30, 35, 45, 50.
•N^ ęPolL ! . I także 1 mam nfl sklad*ie na “ydIe 2 Por9czami do ważenia wołów, krów. świń, owiec, z kn* 

t«go żelaza sporządzane, wypróbowane 1 stęplowane jrztz  c. k. urząd cementniczy w Wiedniu, z gwarancją lOIetnią,
unoszące ciężar. 15, 20, 25 eetnarów

T , . po ecn*e zJr‘ l^O • ISO z naleźącemi do onych ciężarkami w ilości
Nakomee sporządzam ceute^im alne “'ag.i p o m o sto w e do ważenia wyładowanych wozów cieżaro^yci * żela/a

kutego z gwarancją lOIetnią, nnoszące ciężar: 50, 60 70, 80, 100, 150, 200 eetnarów,
  F° cenie zlr- 350> 40° . 4 5^  500 550, 60 0  750

( W aga dęcym alna^zjłom oBtcm  czw orokątnym .) .  - » »

J/Lim 9  W aagen- und Gewicńte-Fabrikant, W ieh, Stadt, Singer&trasse, Nr. 10.
Zamówienia c prowincyj za pobraniem pocztowem albo przesyłką gotówki wykonują się niezwłocznie*
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 J m m r,

W e p o m f i t e n ife P a śm ier t^ ie .
N iedaw no znow i. boleśnie dotknięci zo

staliśm y sm utna w iadom ością o zgonie s,p . 
W incentego M ikułow skiego, b. pułkownika  
wojsk polsk ich , zm arłego na W ołyniu we 
w łasnych j f g o  dobrach BiałoSzowie f  d. £. 
lu teg o  868 r° k u* Nowa ta strata, zew szech- 
miar bolesna dla kraju tern dotkliwiej ser
ca 'nasze przejmuje że nąm porywa jedną  
z ozdób społeczeństwa i w ięcej ścieśnia  
szczupły już b„rdzo zastęp m ężów , którzy  
w  poc sątkach naszego, tak bogatego w w ię l-

w ypidki s tu le e ia , przez pośw ięcenia , 
trudy i waleczność szeroko rozn ieśli pb ca- 
iym  św iecie  sław ę n aszego  narodu. P iękne, 
użyteczne, a oawsże pełne godn ości życie  
m ęża, którego strata tak m ocno przejm uje, 
ma także prawo iio tego  zaszczytu . Wspo
mnienie wielkich czynów unosi nas i za
chwyca : ale obok teg o  i spędzenie prawdzi
wie godnie d łu g ieg o  ż y w o ta  , je st is.ls^g 
wie!nim czynem  w historji człow ieka. Uro
dzony w Sandom ierskiem , gdzie  też i piei-- [ 
wsze ędebrał w ychow anie , 3. p . M ikułow
sk i nie m iał czas.' przebywać długo z ro
dziną i na ławach szkolnych. P ęt en zapałr, 
ja k i obudzał, . w czesne wypadki, w . lsOti, 
zaledwie w rrdŁ cia  pu spieszył wraz 
z innym i towarzyszam i d i zastępów , które  
pod wodzą bohatera w iek u , śród Ciągł yeb  
Dojow i p ó św ięcee  Karmiły nadzieję fe f aej 
ila  It aju przyszłości, którą w yw alczyć pra
gnęli* dak św ietnie prowadził in« ta k o ch o -  
:zo rozpoczęty zawód , |ak chlubnemi ez* 
n,y usprawiedliwiał zam anje i szac.in >k wvż- 
jzych  dowódzców, do obco* ania z którymi 
zaw sze był dopuszczony . w szczupłych za- 

aach teg o w spom nienia wypowiedzieć

uy towarzy szów b r o n i, chlubnym są  tęg o  
dowodem. W 26 roku życia, po nowej stra
ci#  tak w ielk ich nadzięl, przejęty boleścią , 

ijfte iJnz,estpik._ął»wy J^ jętuegogjstęp u  ziom 
k ów  — w zbogacony Wiadomuściami, naby- 
tem i chociaż śród ażczeKii oręża — niln> do- 
,w i rdczefiiem, -eó f;>k rychło przycnbdzi j*  

drodza prędkiego i czyn ..eg o  órćd w ielk ich  
wypadków ż y c ia , fi. p, pułkow nik M ikułow
sk i za w ies ił oręż. Ą  zająwszy od razu za- 
■il sżone ętnnow isko w sp ołeczeństw ie, frzy -  
kładei i pfzpjji^w , już jąko obyw atel rolnik, 
a wkrótce i ojciec -cd z iry , w tym  nowym  
iaWodzie przez resztę ży w o ta  pracował nad 

spahueniei i z równą' godnością  now ych o- 
óoy ią zk iw . „  c ł  - ' ISól 1—1
T *7 L w a razy w stepow ai w  m ałżeńskie ślu

by. P ierw szy  raz" w krotc° po pow rocie z 
irojsfi a, a drugi w k ilka  lat po stracie pier- 
warej m ałżonki i po smutnym końcu 10- 
wytL w ysileń  i w ypadków 1831 r,, w któ
rych m iał udział jako dowód: :a pułku. Za- 
v l a  szczęśliw y  w pożyciu  ra M iff  jfciem, k .  
zawsze um iał wybrać i pi zyskać Serce nie
ocenionych zalet tow arzyszek ży p k . B ieżne  
ą jfcych zw iązków  pozosta łe , zacne1' .odzeń -  
ątwo, św iadczy najlepiej, jacy  to byli rodzi- 
ufe: i jakie w p u śc iżjie  ’ po nich przyjęli 
prajk łady  i zasady. T o szczęście  do.nowe, 

zadkie i godnt uwielbienia, b y ło  najdziel
niejsza os.-.-dą śród sm utnego ńołożen iakra- 

ju, -z-łw szefej zacnej duszy. N ie-
-w j kły Hhrer f tr  -był prawdziwie zbiór zalet, 
charakter pewny i ła tw y  do określen ia — 
bo prawy. E nergia, śc is łe  zam iłow anie pra
wdy i w każdym  razie zachowana godność, 
bez zarozum iałości, przesady ' s..or„tkości 
w obejścia się , przy szczególnej sło d y czy  i 
tej raą Ikiej jędnostajności usposobienia, któ
re p ó b i^ k ły  Qo aieSie W obcowauiu, tak 
pożądanejh dla każuego -  zw łaszę’ i  gdy  
uniesiony wspom nieniem  ważnego' ja k ieg o  
uJarzenib, W óreg* Jijył świadkiem  1 uczest
n ik iem , staw ił przed sm ehaczy udatnem a 
peh ieia  d jorhnego dowcipu upowiad ini >m 
i b n t j  zeszłych  ćzasóifr' tak zajmujące i w 
ow oce dośw iadczenia obfite. Łatwo przystę
pny, bez spot1 falenia mę -p ą m iły  dJa każ-

ifl liTi£40§G#i>ti VII
r c
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0. k uprz. Towarzystwo Lwowsko-czerniowieckiej kolei żelaznej.
T t ~  K

w i e s z c z e n i ©
Na odbytem dnia 2 7 . kw ietnia 1 8 6 3  zwyczajnem czw artem  walnem  zgrom a

dzeniu akcjonarjuszćw c. k. uprz. Tow arzystw a Lwowsko-czerniowieekiej kolei żelaznej, 
zostały wnioski Rady zaw iadow czej-w zględem  drugiej, w roku zeszłym uchvyalonej emisji 
uOligacyj pierwszorzędnych Lwowsko-Czerniowieckiej kolei w celu budow y przestrzeni z 
Czerniowiec do Suczawy, ja ko też poczynione kroki o uzyskanie koncesj' dalszej budowy 
ud granicy, f y  JUSt j e d n o  g f o ś n  e przyjęte.

N astępnie ustanowiono za rok 1867  dywidendo w kwocie 4  złr. w. a, sre
brem  od każdej ak-cji, co z Joliczenlem  ^ /o ^ y d *  procentów  rów na się 7 u/ 0wemu
oproceptowaniu.

Stosow nie do tej uchwały będzie kupon akcyjny, płatny dnia 1 m aja b. r.,
kwotą złr, ,9 w. a. srebrem , jakoteż kupon dywidendy kwitów pożytkowania (Genusscbei-
ne); kwota złr. 4  wr. a. srebrem  w R anku Anglo-austrjackim  w W iedniu i w Londynie. 
w Filii Banku Angielsko-austrjackiego we Lwowie,  i w domu bankierskim  F  J. Kirch- 
m ayer _i Syn w Krakowie wypłacany.

W  wymienionych bankach i kasach będzie także kupon majowy obhgacyj pier
wszeństwa  kw otą 7 złr. 5 0  ct. w. a. srebrem  bez wszelkiego stracenia w ypłacany.

W  W iedniu  dnia 2 7 . kwietnia 1 8 6 8 .

K1
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18S2 1—jl . - ł iillK R a d a  z a w ia d o w p z a

W in c e n ty  K n ir ,z ic łn ck i,
18 >5 B. k. 1 f
o tw orzy ł k a n c e la rję  w R o h a ty u le , 

dnia 24. k w ie tn ia  :1868. .  i

ntfiitr

OGŁ OS Z E N I Er- a

d o ty m ce  M J  uczniów do Szkoły xoln?czej
■ r j r »V/ ■ sn

w Czernichowie.
■ Ifiłrt

d aje
roku 1865*) Szkoły rolniczej Czernichowskiej, po 

tym Zakładzie rozpoczyna się w roku bieżącym

c »g ., mocuycu pgzekonsn, chetnie udzielał 
csęsto wzywanej radj ■ We'bez na.żłicenia 
wł-^nego zdąirtą j z Ht “wyńbzuuiafósćią, 
fctura . echuje fozwagę i wyższb^*}' ugiy&łu. 
DeOfeatnosć i szcz< góluy takt w p >stępó- 
wau ,u odznaczały wszys.ki* jego czj Sy. jak 
nieprawość, gwał* i bezczelność najwyższe 
budziły w nim oburzenie. ' Szczęśliwe by by
ło to piekne i dłngie Życie, apf^zpne w tak 
ważnej upoce, śród ty ją i n» ło
nie aki, i 'o d z io j, gdyby dane-' było ćzłó- 
wiefcoVri u kosztować żąsłuźpnęj nagrody. 
Po długiej pomyślności, śród ogólnego Łza- 
cunku i miłości, p  ul koniec żywota ś. p. 
pułkownika nadeszły hateśipe gipsy. Wła- 
śnig. k !edy z taką słodyczą godził uę z do
legliwościami star iści i choroby, kiedy się 
cieszył tym rzadktłn li iniiyću spokojem we- , 
wnętrznytn. nagrodą Di twego żywota śmierć 
mu |  o! wała najzacniejszą małżonkę i córkę 
ukochana. Tak dotknięty nigdy idż jio  tej 
stracie” pocieszyć się niemógTT Nakouiec bo
lesne. j^ ta t i tn ę  ostatpiĘ wynjuUS , ucj ik i 
pi spąidOójrśrfś aąńca ebrjij bardzjęj 
chyliły tfe zićńa stśrośó ku zgunW i- WsirM-‘ 
Śniony do głęba ogólną klęska , upadkiem 
widząc ^niweczone owoce ryloletuin własnej
idei ' fiziepi swoich pracy. w#zystkm zawie
dzione nadz ie j, już tylko w przyszłe ufny 
życie, z chęcią opuszczał ubeęne, dziś ji?ż 
ze wszystkich idarte powabów., — przejęty 
prawdami jśeligii, peleu spokoju znosił z pra 
wdziwie meżką wytrwałością i zę szczegól
niejszą cierp liWuśc-ią i ułod: !c ią  dotkRwe 
Doli śći ostatniej długiej chctftby- — obohjuo 
z rodziną otaczającą go eZkłsutfóskliwosniąj 
pocieszał ich najczulszemi oznakami miło
ści — 'pam1etał_b'Tfaż(Tyni ż'T5T!iśżych kr?- 
wpych i n .jomych, drogiemi dla ich serca 
oddąrŁająt  ich apo iink i ąi gię podobało 

, po tym prawdziwie chrześciaJskim 
sannie, powołać go do Siebie po nagrodę 
zacnego żywota. Tak piękna osobistość 

umr?e* w całości. Do nas, do spo- 
łetzcuatwa należy zachować na zawsze tę 

Tyoh kilka wyrazów, naj- 
P J j 1 't-yct reka. niech będzie
E n w ? !  u  c z c i ‘ z a  n e m J  z : a m -i i  zdo nipiszego pj0  ̂ pobudka!

Stósownie do statutu z 
się do wiadomości:
1. ii  rok sżkolny w 

d n ia -1. lipca. — i
2. Kandyi aci, zgłaszający .gię^o przyjęcie na kurs pierwszoletni do Za

kładu, winni • ‘ 0) \y wieku m  I4tu do 18 lat życ ia ; &)_ silnej
budowy iciaia i  dobrego zdrowia, c) obyczajności wiarogodnie po
świadczonej ; d) umieć dobrze czytać i pisać po polsku, oraz po 
siadać dostateczną wiadomość 4 głównych działań arytmetycznych 
Przyczem pierwszeństwo danem lędzie okazującym lepszą zdolność ‘ 
lub sKłądąiącytn świadectwo odbytych poprzednio w krajowych szko
łach nauk przygotowawcza ch. — ' —-----------

3. Nauka i pomieszkanie w Zakładzie są  bezpłatne.
Opłata za odzież, żywność i inne muiejsze potrzeby, wynosi rocznie 140

złr. w. a., 'która to kwota przy zaczęciu roku szkolnego do kasy Zakładu w 
biórze ToWHrźystWh. rolniczego w Krakowie, lub na ręce dyrektora Zakładu w 
Czernichowie z góry wniesioną być winna, ^iedupełnjenie tego warunku po
ciągnie za sobą nieprzyjęcie ucznia.'

4. Nauka i pobyt ucznia -jy Zakładzie trwa lat 4.
5. Podania o przyjęcie^ćznia Czynione być mają do Dyrekcji Zakładu 

f r a n k  o (mogą być przesyłane pod adresem „Do Bióra Towa
rzystwa gospodarczo-rolniczego w Krakowie11) n a jd a le j  do  d n ia  
l i .  m a ja ;  uczynione później zwrócone zostaną bez skutku.

Do podmia dołączone być winny: a) Metryka chrztu; b) Świadectwo mo
ralności ; c) Świadectwo lekarskie zdrowia i szczepienia o spy ; d) Oświadczenie 
rodziców lub opiekunów, że płacić będą z góry należytość za stół i odzież, oraz 
że pozostawią ucznia przez lat 4 w Zakładzie ; e) Świadectwo z nauk przygo
towawczych, jakie uczeń poprzednio odbył.

6- O fu-tanowięniu przyjęcia, przez kuratorję Zakładu wydanem, zosta
ną podający uwiadomieni prz^d 1. lipca ; nieprzyjętym zaś allegpta, 
do podania załączone, zwócońe zostaną.

Uczeń, o przyjęciu zawiadomiony, już. z dnieiu 1. lipca w Zakładzi“ znaj
dować się powinien.

Kraków dnia 21. kwietnia 18Q8.

■ a
od d, 
ióine.

pobudką!

granach jest do
„  .  intia . ,',yóŁ-»erżawienia1* lipca 1868, uo której ieat kamieni
wielkości "-zpozło 200 sztuk.

itografii o dwóch 
sp, dedania lub di

sić  na SzeroKiej 
uraąd telegraficzny

1833 2

¥  K ^ W ^ ^ e f e s t  ao K. iloczkuwskie^o.

zący  wejść w interes, uczy sie zk }o.
C7n ni>nlrmi U ilCv  w  n n m n  ™a_f .

Kurki przeciw Astmie
aptekarta Levasseur,

leczą rychło i niezawodnie najupórczywsze: 
Mtmr -  Dostać można w Parjżu n wyni.- 
, my. w Ap laMonnaie 19, w War-
S ’eP w  r t l i Ł - h  " P K u w m

?»u. I s r « ? f i S . ŁK

7  Ęomitetu c. k Towarzystwa gospodarczo-awlmczego.

Wiceprezes :
Franciszek PaszkowHki.

Si-kretąrz,-.
M. Jawornicki.

*) Na żądanie
ci t U c może być przesłany. 1853 1 - 3

Podziękowanie.
Zagrożony ślepotą z powodu n- 

derzenia na oczy rur terji szkrofulicznej, 
gdy środki, zalecoęe przez najznako
mitszych okulistów, do których się u- 
dpwałem, okazały się bezskuteczne, 
straciwszy już wszelką nadzieję wy
zdrowienia, udałem się szczęśliwem 
zrządzeniem Opatrznośei do W . d r. 
m e d y c y n y  I s p e c j a l n e g o  o k u l i s t y ,  
W ł a d y s ł a w a  S k a ł k o w s k i e g o ,  któ
ry z nie wysłowioną gorliwością, za^ 
jąw szy się całkiem bezinteresownie 
mą chorobą, po dokonaniu trudnej o- 
Pfracji, wzrok mi uratował, i do 
zdrowia w krótkim czasie cudown; m 
niemal sposobem przyprowadził. Ty ! 
który opuszczonemu od lekarzy przy- 
v,rróciłeś światło wzroku, pozwól szla
chetny Mężu, iżbym p idziękował Ci 
tutaj kilku słowy, z pełnego ołynące- 
mi oerca gdyż nauką i biegłością w 
swoim z ł codzie, wyratowawszy mię 
od największego w świepie kalectwa, 
ęd njjj chybnej utraty wzroku, dałe ' 
mi więcej uiź życie, i stałeś sie pra 
wdzRrym mnim dobrodziejem.
1859 i - 1  Alfred Zirnmei mann.

2, powodu powiększania gorj.clHi jW mają 
tku S tr z y ż ó w  sk in i, poczta S tr z » ż ió w , . e i .  

do sprzedania r

aparat gorzelniany
na ..u wiader ^ypędu w zupełną, noUryui 
stanie, cały m iedziany,_ wraz z aparatem 
także m iedzianym , praw ie nieużywanym  du 
rektyfikowania sp irytasn . Nabyć mozua ra
zem lub pojedyriczu po zniżonej cen. naj
dalej do d 1. czerw ca 1S68 r 1854 L-i

Z a m i a n a l ó b r . I T r l R S ,
Brzeżańskim, 4 mile od Stanisławowa, w 
objętości 500 morgów oruego pola. do ty 
siąca mórg. lasn, prupinae a i młyn niosą 
1.20J złr., je st  do zam ian/ za snaczniejaza 
majętność z dodaniem 10.00.) złr, gotAiyki, 
wartość pomieoi »nej wai jbSt 5 .000 ałr. 
Chęć kupienia lub zamiany mający, zasią- 
gnj_ bliższych sz w.egółó'..' w Ajencji L uoiu a  
P r e y e r a  w -Stanisławowie.
l / V i A Ć  j est ° a ?Prz6,1* ^  mająca roli !6o 
? f  l t r o  m órg., 23 m. łąk, 4 m. ogrodu. 3U 

m pa .twiSn, 678 m. .asu, propinacja i miyu 
niosą 800 złr.; prócz tego  3u0 morgów dę 
bow ego lasu, którego drzewo do w łaśc i
ciela, grunt zaś do gm iny n a leży ; go- 
rzólaia i w szystk ie  budynki w dobrym sta 
nie — jest d .  sprzedauia za 4 0 0 )0  z łr ,  
p . /y  gruucie z istaje 13 400 z!r. W ieś po- 
roż' na w obw odzie .Stanisławow skim . 
■ l i . a r ł n W f l  M ijątek aa Podolu oo 
L f i i l d  L ix  »T « •  jętośei 1400 m oigów  
ornej ziem i najlepszej, gorzeln ia z parowym  
aparatem, z znacznemi zasiew am i, j s s t  do 
wy puszczenia zaraz, morg po 7 złr. 50 ct 
1G.0 0 złr. h-uc a. czynsz dzierżawny pół 
roczny, a może być i kw artalny. Budynk  
w najlepszym  etanie. B liższa ’ wiadom ość  
jak niże-.
I i / l o r 7 9 W 9  Wieś w Stanisławów U H tJI / irt » t « .  simu obwodzie, do 1 00)
m orgów óinej zi !mi dobrej, z propinacją, 
któia, n ies .e  raz.m  _ młynem 4 .00) złr ..’ 
niedaleko ko lei, je st do w yd zie .żaw ieu ia  
za 10/00  złr. rocznej teuuty; dw uletni czynsr. 
z gó^-y, jsasicw y oz-me f4() korcy pszenicy  
140 korcy ź / fa, 300 korcy owsa, .20 kor y  
jęczm ienia, 5uO korcy kartofli. O-orzelnia i 
w szystk ie budynki w dobrym stanie. 
n o i o P Ż a W n  VI i ig w Stanisław o- 
U wskina obw odzie p i ło  1
żona, ornej v.iemi uóO murgów, eiauożęci 15u 
m org., pastw isk 2 0 ) m org., propinacja nie- 
si s 4.20O złr., młyn o 4 kam ieniach, sadu 
24 m orgów, w szelkie budynki w dobrym  
stanie, jest do wypuszczenia na lat 6 za 
4 2 .00). Ir-, z  efi 20.000 złr. zaraz, a re 
sztę w 4 ratach rocznych. Za propinacje 
już teraz dają 20.000 złr. z góry.

do wydzierżawienia, 355 morgów  
ł T  1 C 3  ornej ziem i, 150 morg. sianożęci, 

160 m. pastw isk , 12 łatt^w drzewa, zasie  
w y 140 m. Zyta ozitn., 5 m org. pszenicy, 
jai e zasiew y pod ług u m iw y ; pom ies sanie  
o 12 pokojach, w szelk ie  budynki g o sp o 
darskie w dobrym stanie, za ryczałtow y  
czynsz  10.0)0 złr. z gó-y zapłac:ć się  mający.

B liższa  wiadom ość w Ajencji L nb inn  
P r e y e r a  w Stan isław ow ie.
P n a 7 i l l r i l i p  s i? m łodeg (’ clp»wieka, 
r  y » * U I V U J C  który ma praktykę sądo
wą z dobremi zaśw iadczeniam i, d la 'um ie
szczenia w kaucelarji u notariusza, za mie- 
sięcznem  wynagrodzeniem  25 do 30 złr. 
Bliższa w iadom ość, jak w yżei. 1733 3-3 

L u b in  P re y e r . I

3Xr l e d o s c i g n l o n a
w skuteczności jedyna w pośród wszelkich dotychczas w yualezionyeb ś r o d k ó w  J o  
ntrzymnnin i przyspieszenia porostu w łosów  — przez ,1. c k. -K Mość. ccsn 
rzn . u s tr ja c k in iu  Fm nciszka Józefa I., w yłączni m przyw ilejem  dla w szystkich  

prowincyj państwa austriackiego w yszczególniona

z olejku Macussar,
P ? U  

gwarancja!

' O G /

/O O N  

p  o d  

g w a r a n c j ą  1

' s O G /

Konkurs.
D i z y  Badzie powiatowej brzeżańskiej jest  

do obsadzenia miejsce sekretarza, z p łacą  
roczną 800 zł. w. a. — Chcący otrzym ać tę 
p||s"dę raczy się  zg ło s ić  pisem nie do W y ■ 
działa Rady powiatowej „ Brzeżanaeh, do
łączając dowody swojej do tej posady kwa
lifikacji — najdalej Ko J4j .ipą-ja ISfiit.,

Z Wy działu Rady powiatowej.

18581—3 Jakubowicz.
B rzeżany d. 24. kw ietn ia  1868.

Nr. 18.

Obwieszczenie.
jest
fcłr.
łejż ł

Przy W ydziale pow iatow ym  w B irczy  
est posad* sekretarza z roczńą pensją (J00 

w. a. i zastrzeżeniem  p od w yższeń  i» 
ejże do obsadzenia. 1824 3—3

U biegający się  o tę posadę zechcą sw o 
je  należy y e  poparte podania najdalci d ) 15. 
mają b. r ' W d z ia ło ' - i tB jlau  przed łożyć

Z  W ydziału powiatowego.
Bircza duia 13. lu te g o  1868.

At.luui fyszkoirsk,.

wie w yłącznie w 
k o ln a en n .

aptece VV go.
16o4 6 9 - ?

C i e p l n c e  w  rr  B*eneayoiift
G o r ą c e  k ą p i e l e  s i a r c z a n e

od 29 do 33° R. — Od stacji kolei północnej U ngarisch-H rądisch o 8 g o d i.n  
drogi położone. — D rogą kolei południow ej (pań stw ow ej) dziesięć  godzin  jazdy  

m alepost od n;acji 'Varthur-g.
K ąpiele te są sknteezne szczególniej! na g o śc iec , reum atyzm , new ra'Bie, 

choroby kórne i ćaries, sy filityczn e i szkrofu ły .
Kąpiele zaczynają się dnia 1. maja.

Zakład p<.siad * doskonało u n a a n o o e  i w szelk im  wym aganiom  o d p o w ia 
dające pomieszkania.3-eleara vck'e traktjem ip  i kaw iarnie, zam kpięty śtianan  i 
Siitlannemi chodnik spacerowy,' czy te ln ie , d iskou dą ork iestrę , teatr bh-rdzo 
n.ekuy, ogróo 'p  ,rk i/uuddienkie obrkcającą sie  pocztę i stację telęgradczną. 

•D ob ia  żętyca , waz Ikie w ody m ineralne, kąpude szj kow e i żelazne. _ 
Zakład kaU!,ei0wy( ma kąpaląie z^ lereia d ło w e , wanny porcelanow e, cie-

płe i< zimne tnszw, „  ,, , ,
Objaśnień b liższych  udziela kasjer zakładu pan H u csn n szk y , albo lekarz  

kąpielowy pan d r . V e n tm a  w C ie p l ic a c h  pod Tr< o e z y n e in . 1850
Z  Inspektoratu  dóbr

Jego Ekscelencji Szymona barona Sina.

1 - 3
d ~

r i i

P o d  gwarancją przez u ż y w a n ie  regu.D™0 zapobiega icy p a d a n ln  w ł o s ó w  
c a łk o w ic ie ,  n ie  cjupu szcza  for u io w a n ia  s '?  Iljp iezu . w t o ś j  c ie n k ie  dO“tąją i 
g o ś c i  I in o c y , w y ły s ia łe  m ie jsca  g ło w y , p o k r y w a ją  ?ie w ło s e m  g t s ły n i .  o s i 
w ia ły  włos”c ie m n ie je :  z a p o b ie g a  po»iv'rloniin W n a j j ś ż n i  jszej s ta r o ś c i ,  zara 

zem  układa sie  w łos przy c iag łsm  J>ż-ywanni g f *  f a l is to  w  lo k i .  j m  
S ło ik  z pr»e)>isen) używ ania kosztuje 1. złr. et . z pn iesy łk ą  pocztow a lub 

za pobraniem ra leży to śc i przez pocztę 1 złr. 40 ct. w. a. 1815 1 —?

Gfówny i centralny sUŁid rozsyłek en gros i en detail u

J o h a n a  G r u b e r ,
k. k. p rivilegiums-Inhaber in Wien,

G um pendo -lerstra sse , 7 8 .,  
dukąd w szelk ie pis<‘n>ne klecenia p o sy ła ć  trzeba.

W E  L W O W IE  : Skład głćw ny w aptece
ZYGM UNTA RUCKERA.

iijitece  A d olfa  B e r i in e r a .F ilia  w

Żadna takzwana wyi,r/.edaż, ° ni ?aden inny hąndei nie nastręcza tak taniego 
  k  kunna n aJro*nQaitszych towarów jaki  £11 CIA. l̂eifa Sjaón ,

który do przeko lania u ę  j» k naJ“przejraiej zaprasza. Największy sk laJ slońco- 
i deszczochronów, lasek, butów, krawatek, szalików. ko.aierzyKow, bue^aw  
męzkich. damskich i dziecinnych, rękawiczek, dywanów, kołder kap, bufróty, 
ręćzuycb i podróżnych pledów, skórzanych, drewniauych i bronzowycb
towarow galinteryjnyeh w zadzw/iająeo w.elkin. wyborze, albumów zyyy 
kłycb i grających pugilaresów na cygara i pieniądze. -  . . .

Biżuterji złotej i imitacji w najnowszych fasonach. Paryzkiej, >0udyń 
sklej i wiedeńskiej perfutperji.

Przyborów m y ś^ ^ k ię i broni: dubeltówek, pojedynek, rewolwery? j pi 
stoletów w najwięk82^ 11! Wyborze.

Łyżek, noży.1 Srabków z chińskiego srebra i w innych nftj^fjńaitśżyet 
gatunkach. Grzebieni, szczotek, lamp, kaloszy, pończóch, szkarpe« , gznuro 
wek p a r y z k ic h -  najnowszych maszyn do kawy i tysiącznych  inuycn artykułów 

Zam ów ienia na złote towary z drogiemi kami miaiui Przyjhinjemy w 
sposób komisowy zadowalmająco i pod gw arancją. P rzesyl|il pocztowe jak  
najakuratni<j uskuteczniają się- 1724 5—?

W y d a w c a . W ita lis  W . S m o c h o w sk i W łaŁ zw iełs. Reduktor .odpow i^^irlny: Platon Kostecki. j£ o rr .e Ła p iR e ra .
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